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PRENUMERATA«
Miejscowa miesięcznie i bez dostawy do 
domu 4'80 z dostawą 5‘30. Zamiejscowa 
miesięcznie z przesyłką pocztową 5*30 — 
Zagranicą 7*— P. K. O. Nr. 141.690.

Legendy o ugodzie.
Nasze życie polityczne, bez szko

dy dla kraju nieżbyt w  ostatnich mm 
siącach sensacyjne, w i rrząśnięte zosta
ło rew elac jam i. o  u g o d z i  zawartej 
rzekom o między Rząuem  a najbar
dziej w p ływ ow em  stronni .twem ukra- 
ińskiem. Szczegóły tego paktu poda
ne zostały w  form ie zupełnie k o n 
kretnej, choć dla dość nawet miernego 
znaw cy stosunków w'ysoce fantastycz
nej. M ożnaby od tnedy uw ierzyć w  
amnestję, lub nawet pewne zobow ią
zania odnośnie do ukraińskich orga- 
nizacyj gospodarczych, aie trzeba rzad
kiej łatwowierności, by uw ierzyć w 
upaństwowienie wszystkich p ry w a t
nych szkól ukraińskich dziś, gdy szkol 
n ictw o państwowe walczy z tylu  tru 
dnościami, w yw ołanem i ogólnym  k r y 
zysem gospodarczym . A  juz nonsen
sem jaskraw ym  jest punkt o p rz y ję 
ciu na etat przysposobienia w o jskow e
go „S ic z y "  i „ Ł u h ó w “ , znanych z 
działalności, prowadzącej często do 
likwidacji tych  tow arzystw .

M im o tak w yraźnego  niepraw do
podobieństwa część prasy polskiej p o
szła ochotnie na lep tych reweiacyj, 
ogłaszając najrozmaitsze „p ro te s ty "  i 
,ostrzeżeń.a“ . R ów n ież  prasa sowiec

ka  podniosła gw ałtow ną wrzawę, do
w odząc, że ugoda z galicyjskimi U k r a 
ińcami jest etapem przygotow ań  w o 
jennych.

R y c h ło  i ku  widocznem u niezado
woleniu wszystkich  oponentów  legen
da zakończyła swój żyw ot. Polska A -  
jencja Telegraficzna ogłosiła kom un i
kat, stwierdzający, że, w brew  tek sto 
w i relacyj, m iędzy M etropolitą  Szep
tyck im  a b. Ministrem i obecnym  
W ojew od ą  w ołyńsk im  p. Józew skim  
nie toczyły  się żadne pertraktacje. 
W k ró tce  potem m iarodajna „G azeta  
P olska" doniosła z upoważnienia p o
w ołanych czynników  państw owych, 
że żadna ugoda nie została zawarta, 
ani też o niej nie traktow ano. I w 
końcu identycznej treści oświadczenie
złożył drugi kontrahent rzekomego 
paktu  —  prezvdjum  stronnictwa
U N D O .

W  ten sposób formalnie i w ca- 
1 pełni sprawa została zlikwidowana, 
'li pow racam y do niej, to jedynie 

pOTO, aby na jej marginesie dodać kil
ka kom entarzy.

K to  i poco puścił tę k a c z kę ?  Jest 
to na razie tajemnicą moskalofilskie- 
go pisemka, które wystąpiło  z taką 
"uformacją, ponosząc odpowiedzial
ność za jej nieokreślone źródła. P rz y 
puszczać jedynie w ypada, że redakc,a 
padła ofiarą mistyfikacji, złapawszy 
haczyk  w  postaci 7-ego punktu „u -  
TTiowy", zapowiadającego oddanie U - 

raińcom Stauropigji i D orna  N a ro d -  
iego. Natom iast bardziej p r/ . jrzyste  

są intencje tych, k tó rz y  zamiast zająć 
się k r y t / . z - ą  oceną re w eh ey ' ,  u cz y 
nili z nich pocisk do walki z Rządem . 
N a  m etody opozycji  polskiej rzuca 'en 
w yp ad ek  bardzo znamienne światło. 
N iem niej typow e jest stanowisko pra
sy moskiewskiej, szukającej stale f ik 
cy jn ych  zew nętrznych  mebezpic 
czeństw, a dziś szczególnie, gdy w  
przededniu kongresu sytuacja rządzą
cej grupy  kom unistycznej stała się na
der trudna. Stąd nie bez podstaw jest 
podejrzenie „G a z e ty  Polskie j" ,  żt w la
nie w  M oskw ie znajdują się właściwi

Ę  ostatniej chwili.

Pomnik ku czci poległych
odsłonięty został w obecności P. Prezydenta Rzphtej.

Duniłowicze. 27  czerwca. (P A T .)  
Przed io-ciu  laty w  miesiącu czerwcu 
stoczona została na polach D unilow i- 
«.kich krw aw a walka. D w a bataljo.n 
jaks* przedmą straż 36 pp. rozpuc/.y- 
lając ofensywę natknęły się n iespodSe 
wanie na 12  D y  w. nieprzyjacielską. 
Zw ycięska dla P o laków  walka trwała 
do nocy. Żołnierze polegli w  tej k rw a 
wej walce spoczęli na cm entarzu w  D u 
niłowicach. T u  w dniu w czorajszym  
w obecności p. Prezydenta R z e c z y p o 
spolitej odbyło się poświecenie pom ni
ka, k tóry  jak głosi napis na czarnym

Jeszcze jedna rewolucja.
Armja boliwijska obaliła rząd.

(Telefonem  od naszego korespondenta.)
W arszawa, 27 czerwca. Według 

doniesień z Buenos Aires, w stolicy Bo- 
liwji La Paz wybuchła rewolucja. A r 
mja, na której czele sSanął generał nie
miecki, pozostający na usługach pew- | 
nych osobistości, obaliła rząd. Miejsce j 
jego zajął rząd tym czasowy, wojsko-

„Krzyż Południa" w Nowym Jorku.
N o w y Jork, 27 czerwca. (P AT .) 

Samolot „K rzyż  Południa" przybył do 
N o w e g o  Jo rk u .

W arszawa, 27 czerwca (teł. wk). 
lądowanie nastąpiło o godzinie 1 8-tej

według czasu morskiego. N a  lot
nisku zebrały się olbrzymie tłumy oraz 
przedstawiciele władz, którzy powitali 
lotników.

Stan zdrowia Juljana Fysmonda
jest bardzo groźny.

(Telefonem  od naszego korespondenta )
Warszawa, 27 czerwca. O stanic 

zdrowia Juljana Eysmonda donoszą z 
Zakopanego: Natychm iast po wypad
ku (o którym  podajemy na str. 2), pod
dano rannego operacji. Po północy Eys- 
mond odzyskał na chwilę przytomność 
i stan jego zdrowia nieco sie popra

wił. Po dwóch godzinach chory znów  
stracił przytomność, której nie odzy
skał do dziś, do godziny u -te j przed
południem. Według opinjł lekarzy, 
stan zdrowia Eysm cnda jest bardzo 
groźny. Istnieje słabai tylko nadzieja 
utrzymania go przy życiu.

Wybuch dynamitu od pioruna.
(Telefonem  od naszego korespondenta.)

Warszawa, 27  czerwca. Z Nowego 
Jorku donoszą: W czoraj w  czasie jed
nej z burz. które przeszły nad Am e
ryką północną, w  Brookwille, w  sta

nie Ontario, piorun uderzył w  łódź, 
naładowaną dynamitem. Łódź wraz z 
ładunkiem i załogą została literalnie 
rozerwana na części. Zginęło 3 1 osób.

autorowie całej, grubemi ściegami szy
tej ntrygi.

Przechodząc do samej możliwości 
ugody, należałoby zauważyć, że ogól
na lin ja naszej polityki narodowościo
wej w yk lucza  zawieranie paktów , w 
k tó rych  jedną stroną b y łb y  Rząd , a 
drugą partja. Ponadto b yłoby  to 
sprzeczne z doświadczeniem, które —  
jeśli o stronnictwa ukraińskie chodzi — 
dość przekonująco w ykazało  bezcelo
wość takich „u g ó d " ,  opartych na tar 
gu i w zajem nych  „ustępstw ach". R e 
gułą jest tutaj, że grupa, firmująca 
pakt, po kró tk im  czasie, potrzebnym  
do wyzyskania  korzyści, ustępuje 
mieisca jakiejś „grup ie  niezależnej", zło 
żonej z żyw iołów  „n ieprzejednanych",

których  pierwszą czynnością jest prze
kreślenie paktu. T a k  się koń czy ły  
wszystkie ugody, inspirowane lub za
wierane w  latach przedw ojennych, ta
kiemu forte 'ow i zawdzięcza swe p o 
wstanie dzisiejsze U N D O ,  w yrosłe na 
gruzach „a u to n o m istó w "  dawnej par- 
tji trudow ej i na trupie żyranta  ó w 
czesnej ugody —  dra W łodzim ierza 
Baczyńskiego.

A b y  jednak to zrozumieć, trzeba miec 
nieco dobrej woli. T y m ,  k tó rz y  z nie
odpowiedzialnej plotki zrobili taran, 
potrzebny wn do w alk i politycznej, 
brak tej dobrej woli. A lb o  tej szczypty 
rozsądku, jakiej trzeba do odróżnienia 
fałszu od praw dy.

marm urze obelbka, u fundow ano b o 
haterom tej wyzw oleńczej walki w
19-tą rpcznicę niepodległości R z e c z y 
pospolitej przez mieszkańców gminy 
Duniiowicze oraz korpu^ oficerski i 
podoficerski 36 pp. N a  uroczystość 
p ;zyb y ia  z W arszaw y delegacja tego 
pułku z dowódcą pułkow nikiem  U lr y -  
chem na czele. Podniosły nadzwyczaj 
był moment po przem ówieniu pu łków  
nika Ulnypha, kiedy pochylił się sztan
dar pułku, a orkiestra w ojskow a ode
grała marsza żałobnego.

Wyjazd jjt Prezydenta do 
Estonji.

Warszawa. 27  czerwca. (P A T )  W y 
jazd p. Prezydenta R zeczypospolite j d o  
Estonji został ustalany na dzień 70 
sierpnia. Pan Prezydent uda się z G d y 
ni do Tallina jednym z o k rę tó w  pol
skiej m arynarki wojennej. Celem  p o 
d róży  p. Prezydenta jest re w iz y to w a 
nie naczelnika państwa estońskiego 
dra Strandmanna.

Ojciec św. cieszy się 
dobrem zdrowiem

R z y m , 26 czerwca. (P A T ) . K o ła  
w atykańskie kategorycznie zaprzecza
ją fa łszyw ym  wiadom ościom  pism 
am erykańskich o rzekom e z łym  sta
nie zdrowia Papieża Ojciec św., m im o 
podeszłego wiejfu, ani na chwilę nw 
zaprzestaje normalnej pracy, p rz ” ;mu- 
je liczne delegacje, bierze udział W u- 
roczystościach i t. p.

wy. Prezydent republiki schronił się 
do gmachu ambasady amerykańskiej.

Buenos, Aires, 27 czerwca. (P AT .)  
' ł ’4ć doniesień z La Paz, armja po 
krwawej walce dokonała przewrotu 
wewnętrznego. Prezydent Siles opuścił 
kraj.

Zgon prof. Uniwersytetu.
W arszawa. 27  czerwca. (P A T .) W  

czwartek dnia 26 bm. zmarł w  W a r 
szawie śp. p. dr. E d w ard  Żebrowski 
profesor zsvyczajnv djagnostyki i te- 
rapji ogólnej chorob w ew nętrznych  na 
wydziale łekarsk m U niw ersytetu  w a r
szawskiego, w w ieku  lat 57

Katastrofa autobusowa.
Bukareszt, 26 czerwca. (PAT). W  

miejscowości Poian.i - Lacului, poło
żonej m iędzy P ; teszti a Statina. idący 
z Bukaresztu autobus, w skutek uszko
dzenia k ierownicy, najefhał w pędzie 
na drzewo i w yw ró c ił  się. Z  pośród 
jadących autobusem 30 osób, jedna 
została zabita a 1 3  odniosło rany.

Briand o stosunkach 
franc.-wloskich.

Paryż . 26 czerwca. ( P A T )  N a 
wczorajszem posiedzeniu komisji spraw 
zagranicznych Senatu. Briand przed
stawił przebieg narad pomiędzy F ra n 
cją a Italją w  dążeniu do cs ią gn ę c ia  
całkowitego porozumienia i podkreślił 
że życzeniem Francji jest jak najszyb
sze doprowadzenie do serdecznych sto
sunków  m iędzy obom a narodami. 
Francja  —  m ów ił  Briand —  nie prze
stawała nigdy współdziałać czynnie w  
dążeniach do zażegnania i przyjaznego 
załatwienia przew idyw anych  lub m o
ż liw ych  nieporozumień i w yk a zyw ała  
zawsze swą dobrą wolę.

Zmiany w gabinecie 
niemieckim.

Berlin, 26 czerwca. (P A T ) . Biuro 
Yćolfta  donosi, że prezydent Hinden- 
burg po wysłuchaniu sprawozdania 
kanclerza Briininga, k tó ry  w dniu 
dzisiejszym odwiedził ' go w  N eudeck, 
zam ianował ministrem finansów R z e 
szy dra Dietricha, dotyczczasowego 
ministra gospodarstwa, zwalniając go 
jednocześnie z dotychczasowego urzę
du. T ym cza so w e k ierow nictw o m ini
sterstwa gospodarstwa Rzeszy objął 
podsekretarz stanu dr. Trendelen- 
burg.
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Hittler zwycięzca.
(Korespondencja własna „Gazety Lwowskiej").

\ż w yborach  do saskiego Landtagu, 
które odbyły  się ubiegłej niedzieli, 
skrajnie praw icow a partja „n a ro d o 
w yc h  socjalistów" odniosła wspaniałe 
zwycięstwo. W ów czas, gdy wszystkie 
inne stronnictwa straciły zarów no 
znaczną ilość głosów w yb orczych , jak 
i —  w ostateczym w yn ik u  —  mandaty, 
obie partje krańcow e: „socjaliści naro
d o w i"  (hittlerowcy) i komuniści zdo
byli p rzyrost  głosów. F akt  to jest nader 
znamienny n ietylko  dla nastrojów w  
Saksonji, lecz w całej Rzeszy.

Zw ycięstw em  w yborczem  H itt ler  
skrzyw dził  swych najbliższych „sąsia
d ó w "  politycznych  —  H ugenbergow - 
ską partję n iem iecko-narodow ych  i 
„n iezd ecyd ow anych  p ra w ic o w c ó w " —  
niemiecką partję ludową, odbierając im 
8 m andatów  do Landtagu. D ość pow ie
dzieć, że gdy przyrost głosów hittle- 
rowskich wyniósł im ponującą liczbę 
243 tysięcy, niemieOko-narodowi stra
cili 94 tys., niemiecka zaś partja ludo
wa —  13 6  tys. w y b o rcó w  —  w p o
równaniu z w yb oram i saskiemi z maja 

r 929 r -
Tajem nica  ucieczki mas pra w ico 

w y c h  od bardziej u m iarkow anych  do 
skrajnych nie jest zbyt  skom plikowana. 
W  okresie k ryzysó w  gospodarczych i 
bezrobocia hasła radykalne łatwiej tra
fiają do przekonania w y b o rcó w . Z w o 
lennicy szowinistyczno - niemieckiej 
polityki wolą zdecydow ane i w yraźne 
posunięcia H itt le ro w có w  od postępo
wania „ w  białych rękaw iczkach "  
stronnictwa niemiecko-ludowego, k tó 
re stale siedzi na dwóch stoikach, hoł
dując idei monarchistycznej, a biorąc 
udział w licznych rządach republikań
skich. P raw icow o-narodow e masy nie 
m ogły  darow ać również i H ugenber- 
gowi jego „z d ra d y "  w okresie głosowa
nia Reichstagu nad przyjęciem planu 
Younga. C iż sa m i bowiem  nacjonaliści, 
k tórzy  zimą rozwinęli potężną agitację 
plebiscytową pod hasłem „precz z pla
nem Y ou ng a, żadnych reparacy j!"  i 
zdobyli wów czas m iljony głosów, za
wiedli sw ych  zwolenników , gdy ze 
w zględów  u tylitarnych  poparli w  
Reichstagu rząd. Przeciętny W} borca 
nie zna się na arkanach polityki za
kulisowej. W ie rz y ł  on Flugenbergowi, 
oburzał się na Ffindenburga za „z d ra 
dę"  niemieckiej racji stanu, gdy zaś 
spostrzegł się, że jest przedmiotem 
konszachtów politycznych , poszedł za 
głosem tego, k tó ry  nigdy nie u kryw ał  
swego zoo 'ogicznego nacjonalizmu, a 
politykę swą urzeczywistniał szczerze.

D o  zw ycięstw a Ffittlera przyczyn ił  
się jeszcze jeden, nader w ażny m o
ment. N iem iecko-lu dow y minister f i 
nansów R zeszy , M oldenhauer, ró w n o 
wagę swego budżetu oparł na dodatko- 
w em  opodatkow aniu  rzeszy urzędni
czej. P ro jekt  jego w y w o ła ł  ogrom ną 
falę protestów, co zmusiło Molden- 
hauera do ustąpienia. A le  efekt swój 
wśród w y b o rc ó w  - urzędników  p ro 
jekt M oldenhauera miał: niemieckiej
partji ludowej odm ów iono  zaufania, 
p raw icow y zaś w yb o rca  odrzucony zo 
stał jeszcze bardziej w  prawo.

Podobnież jak i stronnictwa nacjo
nalistyczne, partje centrum w ykazać  
się mogą, acz nie tak  rażącym  spad
kiem głosów. N a w e t  socjaliści, k tó rz y  
niedawno jeszcze byli w  Saksonji p a 
nami sytuacji (dość przypom nieć, że 
scc ja lno-dem okratyczny  rząd saski był 
najbardziej y ,c z e rw o n y "  w  Niem czech  
od czasu k lęsk” socjalistów b aw ar
skich), stracili przeszło 50 tys. w y b o r 
ców , utrzym ując, copraw da, w L a n d 
tagu 1/3 m andatów. Ogólno-niem iecka 
polityka socjalnej dem okracji, k re d y ty  
r a  budowę pancerników, gdy brak  
funduszów  dla bezrobotnych, znalazła 
i tu swe odzw'erciedlenie, zwiększając 
rzanse w yborcze kom unistów  i p rz y 
sparzając im jeden mandat.

U tw orzen ie  nowego rządu w  S ak 
sonji w  w y n ik u  ostatnich w y b o ró w , 
1. atrafi na potężne trudności. Pom im o

Berlin w czerwcu 1930.
zwycięstwa H itt ierow ców , k tó rz y  p o
większyli swój stan posiadania z 5 do 
14  m andatów, o koalicji prawicowej 
rr o w y  być nie może. C en tru m  demo- 
n a t y c z n e  znów  nie będzie współpra
cowało z part ją  Hugenberga. Socjaliści

Otwarcie Kongresu
Poznań, 26 czerwca. (P A T ) . Dziś 

rano odbyło  się otwarcie Kongresu 
Eucharystycznego nabożeństwem w  
kościele Bożego Ciała. W  stallach za
siedli ks. A rcyb iskup i i biskupi z ca
łej Polski, cz łonkow ie kapituły  poz
nańskiej. Presbiterjum wypełnili przed
stawiciele władz i kom itetu  organiza
cyjnego Kongresu.

O godz. 9 rano p rz yb y ł  do k o 
ścioła, prow ad zon y  pod baldachimem 
i w otoczeniu kaw alerów  maltańskich, 
Jego  Eminencja ks. Prym as Ffond i 
zajął miejsce obok ołtarza, poczem, 
również w otoczeniu kaw alerów  m al
tańskich, p rzyby ł na nabożeństwo 
Minister R o ln ictw a  Janta  - P o łczyń
ski. P rzy  Ministrze zajęli miejsca: W i
ceminister W . R. i O. P. ks. Żongołło- 
wicz, dowódca O. K . generał D zier
żanowski, W ojew oda poznański R a 

tą zbyt słabi, by  stw orzyć  z dem okra
tami koalicję na zasadach „m ałego  
W e jm a ru " .  Je d yn em  wyjściem  z s y 
tuacji jest „szeroka  koalic ja"  —  od 
socjalistów do partji  gospodarczej. 
P rz y  obecnych jednak nastrojach tru 
dno jest przewidzieć powstanie rządu 
•.zerokiej koalicji. T o  też niejedną tru 
dność będzie miai do pokonania n o w y  
saski Landtag, zanim w yłon i  jakiś ż y 
w o tn y  rząd. D. U-s.

Eucharystycznego.
czyński, generał Jó z e f  Ffalłer, wice
prezydent m. Poznania dr. Kieda ez 
i t. d. C ichą Mszę św. odpraw i! j, E. 
ks. Prymas Fflond, poczem ks. biskup 
sufragan z W arszaw y Szlagowski w y 
głosił podniosłe kazanie.

Poznań. 26 czerwca. (P A T )  Dziś w  
południe odbyło  się uroczyste o tw a r
cie pierwszego w  Polsce Kongresu E u 
charystycznego w  m arm urow ej sali ro 
tundy na terenie b. P. W . K . N a  uro
czystość tę przybyli,  prócz ks. ks. A r 
cybiskupów i Biskupów z całej Polski, 
delegat papieski. Nuncjusz  M armaggi, 
ks. Prym as Fflond, bardzo liczne du
chowieństwo, przedstawicie] p. P rez y 
denta Rzeczypospolitej Minister Janta  
Połczyński, przedstawiciel R z ą d u  W i 
ceminister W . R .  i O. P. ks. prof. Żon- 
gołlowicz, przedstawiciele władz, oraz 
najw yższych  sfer społeczeństwa. Sala

k tórą  ozdobiono zielenią i krzew am i 
była  w ypełniona do ostatniego miejsca.

Kongres zagaił prezes L igi K ato li
ckiej prof. G antkow ski, k tó ry  powitał 
gości i skreślił znaczenie Eucharysiji ,  
poczem zaprosił na marszałka kongre
su p. A do lfa  Bnińskiego. K s. P rym as 
Fflond powitał zebranych jako gospo
darz Kongresu, poczem zw rócił  sie do 
przedstawiciela p. Prezydenta M inistra 
Janta-Połczyńskiego, w yrażając radość 
z p ow od u  obecności M in istrów  na kon 
gresie. Po powitaniu  innych uczestni
k ó w  kongresu, J .  E .  ks. Prym as z łożvł 
życzenia o w ocnych  prac kongresowi. 
Następnie dłuższe przem ówienie w y 
głosił, w  języku  włoskim  N u ncjusz  A -  
postolski M arm aggi. Przem ów ienie to  
odczytał następnie p o  polsku ks. pra
łat A dam ski. Przem awiali  dalej, w ita 
jąc kongres: W icem inister ks. prof.
Żongołłow icz  w imieniu R ząd u , pre
zydent miasta Rata jsk i itd. P o  tych 
przem ówieniach wygłosił  pierwszy re
ferat O. R o z tw o ro w sk i  pod  tyt . „ E u 
charystia w  życiu  kościelnem’*.

W ieczorem  odb yło  się drugie ple
narne posiedzenie Kongresu, na któ- 
rem wygłaszano dalej przemówienia 
powitalne.

Ewakuacja Nadrenji.
Wiesbaden, 26 czerwca. (P A T ). Do 

dnia wczorajszego włącznie wojska 
okupacyjne opróżniły  następujące 
miejscowości: Oppenheim, Alsey,
Hoecht, Oberstein, Idar, Turkism uhle , 
Birkenfeld, W irn , Pingen i W orm ację.

Berlin, 26 czerwca. (P A T ). A gen 
cja C onti  donosi, iż naczelna kom en
da francuskiej załogi okupacyjnej w 
Nadrenji przygotow uje  z okazji ewa
kuacji amnestję dla wszystkich o b y
wateli niemieckich, k tórzy  skazani zo
stali przez sądy w ojskow e francuskie 
na terenie okupacy jnym . Poszczególne 
kom endy garnizonowe o trzym ały  po
lecenie przedłożenia komendzie głó
wnej odpowiednich w niosków. J a k o  
termin ogłoszenia amnestu w ym ien ia
ją, datę 30 czerwca, t. j. dzień, w  
k tó rym  francuska komenda likw ida
cyjna opuści Moguncję.

Liczba bezrobotnych.
W arszawa, 26 czrewca. (P A T ). 

Stan bezrobocia na dzień 2 1  bm. w y 
nosił 2 1 8 . S 38 osób. W  stosunku do 
zeszłego tygodnia sprawozdawczego 
bezrobocie zmniejszyło się o 6 .7 15  
osób.

Tardieu przeciw opozycji.
Paryż. 26 czerwca. (P A T .) N a  dzi-

siejszem posiedzeniu Izby D ep u tow a
nych, Tardieu wystąpił  energicznie 
przciw ko prowadzonej przez pewne 
koła kampanji, utrzym ującej, jakob 
skarb robił w  tajemniczy sposób w y 
datki i jakoby wiele m iljardów u ld l 1 1- 
ło  się. M ów ca kategorycznie protestu
je przeciw ko twierdzeniom ulotnienia 
się miljardów, lub o w ydaniu  ich na 
tajne zbrojenia. R ząd , zaznaczył pre- 
m jer Tardieu , musi myśleć o właści- 
wem  postawieniu kwestji ob ron y  gra
nic. o wprowadzeniu  w życie ustaw y o 
jednorocznej służbie wojskowej, o re
organizacji m arynarki. R z ą d  oblicza te 
w yd atk i na 650 m iljonów  franków , 
które Izba uchwali przed udaniem sir 
na ferje.

W  końcu m ów ca podkreślił, że po
łożenie skarbu francuskiego jest zdro
we i płynne oraz dodał, że podołał w y 
datkom w ojskow ym , nie naruszając s 
m iljardów, przeznaczonych na cele go
spodarstwa rolnego.

Gen. Górecki w Paryżu.
Paryż, 27 czerwca. (P A T .) W czora j  

odbyło  się posiedzenie R a d y  Zarządza
jącej Fidacu, w którem  wziął udział 
generał R o m a n  Górecki. N a  jego w nio
sek, R a d a  przyjęła  zgłoszenie do mię 
dzynarodow e! Federacji b. kom batan
tów  6 n ow ych  polsk :ch zw iązków  we 
teranów i b. w ojskow ych.

Wypadek samochodowy uczestników
Kongresu Penklubów w Zakopanem.

Zakopane, 26 czerwca. (P A T ).
W ycieczka  P en-K lub ów  do M orskiego 
O k a  zakończyła  się katastrofą  samo
chodową. T o w arz yszą cy  wycieczce z 
ramienia Polskiego T o w a rz y s tw a  T a 
trzańskiego własnym samochodem 
profesor Janusz Domaniewski, znany 
ornitolog, kustosz M uzeum  T a trz a ń 
skiego, w iozący  ze sobą kilka osób z 
M orskiego O ka, z pow odu w ady ha
m ulców, zjechał na p ierw szym  kilo
metrze z szosy, wskutek czego samo
chód wpadł na kupę kamieni. Poranie
ni zostali literaci E ysm ond  i Klesz- 
czyński. Ja d ą cy  tym  samym woze n 
pp. Galuszkowie wyszli bez szwanku..
Sam profesor D om aniewski ma z w ic h 

niętą rękę i rar.ę brzucha. R a n n ych  
odwieziono do szpitala klimatycznego 
w Zakopanem . W yp a d e k  w yd arzy ł  się 
o godzinie 4 popołudmu. Stan ofiar 
katastrofy przedstawia się bardzo p o
ważnie.

Ciężkie obrażenia g łow y  odniósł 
Ju ljan  Eysm ond, którego po przew ie
zieniu o godz. 9 wieczorem do szpita
la klim atycznego, musiano poddać 
bezzwłocznie operacji. Stan jego jest 
bardzo poważny. Poważniejsze obra
żenia odniósł również prof. D o m a 
niewski, natomiast redaktor Kleszczyń 
ski ma ty lko  zewnętrzne obrażenia 
nosa i wargi.

Plaga szarańczy w Austrji.
Wiedeń, 26 czerwca. (P A T ). W  

okolicy  W iener Neustadt pojawiła się 
w wielkich masach szarańcza, która 
opadła na tor koleji lokalnej Potten- 
dorf - W . Neustadt. R ó j  szarańczy 
liczy 100 m etrów  długości, 5 m etrów 
szerokości i 15  cm. grubości. Pociąg 
ko le jow y  nie mógł ruszyć z miejsca 
i musiał zawrócić. Szarańcza poczyniła 
już znaczne szkody w polach.

D o  zwalczania plagi wysłano stra

że ogniow e z okolicznych  miejscowo
ści i oddziały tanków . W  walce z 
szarańczą użyte będą miotacze ognia 
i fale ogniste. G a z ó w  nie będzie m oż
na użyć, gdyż okolica nawiedziona 
szarańczą jest silnie zaludniona. P rz y 
puszczają, że szarańcza p rzyby ła  z Ju -  
goslawji lub W ęgier. Wczesne i suche 
iato przyczynia  się do 
tej plagi.

rozszerzenia

Obrady ministrów Małej Ententy.
Szczyrbskie Jezioro. 26 czerwca. 

(P A T .)  Dzisiejsze ranne posiedzenie 
ministrów Małej Enten ty  poświęcone 
było  wym ianie poglądów w sprawie 
m em orandum  Brianda. M inistrowie 
stwierdzili że in ic jatyw a Briainda, od
powiadająca całkowicie powszechnemu 
dążeniu do założenia jak najspieszniej 
organizacji m iędzynarodowej, zmie
rzającej do zapewnienia pokoju, jest 
celeim polityki Małej Ententy.

T rz e j  ministrowie porozum iewali 
się następnie co do propozycji  jakie 
przedłożą w  Genewie, podczas dysku
sji nad projektem  Brianda. Następnie 
ministrowie przeszli do rozpatrzenia 
stosunków, istniejących pom iędzy kra 
jami E u ro p y  środkowej, w  zw iązku  z 
układami, zaw artym i w  Fladze i w  Pa
ryżu, przyczem  stwierdzili, że popra
wa tych stosunków jest rzeczą możli
wą, gdyż niektóre drażliwe kwestje zo
stały wyelim inowane. N a  wszelki w y 
padek ministrowie postanowili za

strzec, aby istniejące zobowiązania 
m iędzynarodow e nie zostały pogw ał
cone.

Wiedeń. 26 czerwca. (P A T .)  D zien
niki wiedeńskie donoszą ze Schmeksu: 
N ajw ażnie jszym  punktem  wczorajszej 
konferencji trzech m inistrów zagrani
cznych Małej Ententy  był stosunek J u  
gosław ,1 do Francji 1 W łoch, tudzież 
stosunek R u m u n ji  do Rosji  sowieckiej*

W  dyskusji na temat stosunku 
państw Małej Enten tv  do Rosji, w y r a 
żono zapatrywanie, ze nie należy od* 
stępywać od dotychczasowej zasady 
sw obody działania dla każdego pań
stwa.

W  kwestji Ffabsburgów państwa 
Małej Ententy  zadowolą się poufnem 
demarche każdego z państw odrębnie. 
Trzej ministrowie zgodini są w  stwier- 
dzeniu, że że wstąpienie na tron  króla  
Karo la  nie zmieni w niczem stanow i
ska R u m u n ji  w Małej Entencie.
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Charakterystyka obecnej sytuacji
Od marca produkcja  utrzym uje 

się na niskim, naogól niezmiemającym 
się poziomie. O góiny wskaźnik  p r o 
dukcji przem ysłowej po w ye lim in o
waniu sezonowości wynosił  w maju 
IC2.9 wobec 102,9 w kwietniu, oraz
102.8 w marcu. Sądząc na podstawie 
da:v eh o liczbie bezrobotnych, ogólne 
rozm iary wytw órczości przemysłowej

t  poTustały na tym  sam ym , mniej w ię
cej, poziomie również i w  czerwcu.

U trzym anie  się ogólnego wskaźni
ka produkcji w maju na niezmienio
nym poziomie, pom im o wyraźnego 
wzrostu produkcji  dóbr spożyw czych  i 
dóbr w ytw ó rcz ych , t łumaczy się spad
kiem w yd obyc ia  węgla {ze 102 .3  w 
kwietniu do 93.3 w maju), które u- 
t rz y m y w a lo  się dotychczas na zbyt 
w ysokim  poziomie w stosunku do p o 
jemności rynku , zwłaszcza wobec prze
pełnienia składów. O gran icz“ .oie w y 
dobycia węgla było, zdaje się, dosta
tecznie silne, skoro zapasy na zwałach, 
które od października roku ubiegłe
go w y k a z y w a ły  stały wzrost, uległy w 
maju poraź pierwszy pewnemu zmniej 
szeniu.

W  gałęziach produkcji dóbr spo
życia zaznaczył się dalszy wzrost za
trudnienia (z 93.9 w kwietniu do 98.0 
w maju). W zrost ten wystąpił najsil
niej w przemyśle odzieżow ym , był ró 
wnież w yd a tn y  w  przemyśle w łókien
niczym. W  branży włókienniczej za
sadnicze trudności zostały już ca łkow i
cie przezwyciężone i jakkolw iek  w sku
tek bardzo niskich rozm iarów  p rod u k
cji i obrotów  sytuacja przedsiębiorstw 
jest w dalszym ciągu w y ją tk o w o  cię
żka, to jednak wobec daleko posu
niętej likwidacji zapasów istnieją tutaj 
pewne widoki na zwiększenie się o- 
b rotów , oraz produkcji;  jest jednak 

m ożliwe przejściowe osłabienie p ro 
dukcji przed nadejściem okresu zaku
pów jesiennych.

'V gałęziach p ro d uK ci  dóbr w y 
tw órczych  istnieje w  dalszym ciągu 

tendencja do ograniczenia w y t w ó r 
czości, wobec dość znacznych jeszcze 
zapasów. W  przemysłach m etalow ym  
1 m aszynow ym  oraz chem icznym  na
stąpiła w maju dalsza redukcja stanu 
zatrudnienia. M im o to jednak w skaź
nik produkcji dóbr w y tw ó rcz y ch  w y 
kazał w maju pewien wzrost (ze
1 1 2 .9  do 1 14 .9 )  w skutek udzielenia 
znacznych zamówień państw owych,

gospodarczej w Polsce.
dzięki k tórym  wzrosła bardzo po w a ż 
nie produkcja  hut żelaznych. R o z m ia 
ry  ruchu budowlanego są w dalszym
ciągu niewielkie, jakkolw iek  w maju 
zaznaczył się pewien wzrost.

Położenie rolnictwa pozostaje bar
dzo trudne. N a  rynkach  zbożow ych  
nastąpiło dalsze pogorszenie, a brak 
jest danych, k tóreb y  pozwalały się 
spodziewać p op raw y  w  przyszłym  ro 
ku gospodarczym. R en tow n ość  prod uk  
cji zwierzęcej stopniow o maleje, p rze
ciążenie ry n k ó w  na jesieni w ydaje  się 
nieuniknione, a odciążenie drogą eks
portu staje się coraz trudniejsze wobec

Polacy na Sachalinie.
Sachalin, jak wiadom o, należy w 

połowie do Japonji, w  połowie zaś do 
Rosji. W  części południowej, należącej 
do Japonji, Polacy tamtejsi, p o to m k o 
w i e ‘ daw nych  zesłańców politycznych, 
wśród k tórych  był też ś. p. Bronisław 
Piłsudski, brat Marszałka Józefa  Pił
sudskiego, grupują się głównie w T o -  
johara, Siupa, K on u m a i Maoka. O d 
r. 19x2  dojeżdżał do nich niemiecki 
misjonarz O. Agnellus K ow arz , F ran 
ciszkanin z północnej Japonji i odpra
wiał tam misje w  języku polskim. O- 
becnic zostali zaproszeni przez władze 
kościelne O O . Franciszkanie (Bernar
dyni) z Małopolski, aby wzięli to tery- 
torjum  w swe ręce.

W  r. i 9 2 9 był wysłany na p ó łw y
sep Sachalin O. Gerard  Piotrow ski, b. 
administrator apostolski Syberji i wi- 
karjusz generalny Charbina, celem ze
brania inform acyj. Odwiedził on tam 
wszystkie placówki polskie i wrócił do 
E uro p y  dla zorganizowania całej spra
w y. Przedewszystkiem  udało mu się 
y/e W rocław iu  skłonić prowincję nie

miecką, aby się zrzekła trzech tam tej
szych kościołów na rzecz polskich mi
sjonarzy. Następnie w  R z y m ie  urzędo
w o  objął wszystkie placówki w  imieniu 
polskiej prowincji swego zakonu. O. 
Gerard Piotrow ski na Dalekim  W scho 
dzie pracował przez 19 lat ( 14  wśród 
C h iń czyk ó w , a 5 wśród P o laków  char- 
bińskich). W  jesieni r. b. w yjeżdża na 
Sachalin, a z nim 5 misjonarzy pol
skich. Celem  uzbierania funduszów na 
podróż i utrzym anie wygłasza po całej 
Polsce odczyty .

Liczba Polaków, zamieszkałych na 
Sachalinie, dochodzi do paruset osób, 
k tórych  dzieciom należy przyjść z po
mocą, otwierając po stacjach m isy j
nych szkółki dokształcające. W  razie 
nabycia północnego Sachalinu przez 
Japonję, o co toczą się pertraktacje, 
iiczbt Po laków  wzrośnie do kilku  ty 
sięcy. W szystkie te względy pow inny 
wpłynąć również na sfery rządzące w 
Polsce w kierunku popierania tej pla
cówki polskiej na Dalekim Wschodzie.

r— s.

analogiczntgo stanu rzeczy zagranicą, 
O  jakiem kolw iek zwiększeniu zaku
pów na rzecz ludności wiejskiej w  naj 
bliższych miesiącach nie może być 
m o w y.

N a  rynku  pieniężnym odczuwa się 
w dalszym ciągu względną obfitość 
gotów ki, k tóra  w yw ołu je  tendencję do 
obniżenia stopy procentowej. W  zw ią
zku z tent rośnie pojemność rynku  
lokacyjnego M im o to stan w ypłaca l
ności n ietylko  się nie poprawił, ale na
wet uległ _w maju ponownem u pogor
szeniu. Cigółny przybliżony  odsetek 
weksli protestowanych podniósł się z 
13 .5  proc. w kwietniu do 18.8 proc. 
w maju. Podobnież zwiększył się o d 
setek weksli protestowanych w  B an 
ku Polskim z 6.08 proc. do 6.34 proc.

Silna fala protestów wekslow ych, 
upadłości i nadzorów sądowych jest 
jedną z najważniejszych przyczyn , k tó 
re skłoniły kupców  zagranicznych do 
w ydatnego ograniczeń"' k red ytów  toa

1 w a to w ych , udzielanycn 'skirn im-

Rywale bałtyccy
Wilson H attiś  w obszernym  a rty 

kule w „D a i ly  N e w s C h ron ic ie" ,  z aty
tu łow anym  „ R y w a le  ba łtyccy" ,  roz
patruje bezstronnie sprawę ryw aliza
cji Gdańska i G dyni. A u to r  stwierdza, 
że wszystkie państwa Ententy  uznały, 
że odrodzona Polska winna mieć d o 
stęp do morza. Dlatego port gdański, 
położony u ujścia polskiej rzeki Wisły, 
jest portem oczywiście w tym  celu 
stw orzonym . W skutek  tego w ostat
nich iociu latach zaznaczył się im 
ponujący  rozw ój portu gdańskiego 
obsługującego bez konkurencji zaple
cze 30-to miljonowej Polski. Przed 
wojną obroty  portu wynosiły  2 mil jo- 
n y  tonn, zaś w r. 1928 —  8 miljonów.

Tarcia  m ięazy  Gdańskiem a P o l 
ską —  pisze autor artykułu  —  i trud
ności Polski w czasie w o jn y  z Sow ie
tami sprawiły, że Polska postanowiła

w yb udow ać własny port. R ozbu d ow a 
G d yn i w  ciągu 8 lat jest imponująca 
O brót  . sięga już 2 m iljonów tonn. 
Pretensje Gdańska mogą się zdawać 
slusznemi, ale bardziej słuszne są argu
menty Polski. N a p rz yk ła d  Łotw a, po
siadająca 2 m iljony ludności, ma dwa 
p o rty ;  inne państwa na m orzu Bałtyc- 
kiem również więcej, niż jeden port. 
Dlaczego więc Polska, licząca 30 m i l 
jonów  ludności, ma mieć ty lko  jeden 
p o rt?

Jedna rzecz jest pewna —  k o n k lu 
duje autor —  G d ynia  powstała i bę- 

j  dzie istnieć. O brót w  tym  roku b ę
dzie napewno większy od obrotu  ze
szłorocznego. K oordynacja  pomiędzy 
Gdańskiem  a G d ynią  jest pożądana 
możliwa, o ile obie strony będą miały
uczciwie na myśli business, a nie poli-

| porterom  surowców i póiia , 'ykatów .
! W ynika jąca  stąd konieczność szybsze

go, niż poprzednio, pokryw ania  zobo
wiązań za im portow ane tow ary , odbi
ja się ujemnie na stanie rezerw dewi
zow ych  Banku Polskiego.

Jakkolw iek, w obecnej sytuacji go
spodarczej kraju  brak jeszcze znamion, 
któreby świadczyły  o  istnieniu m ożli
wości nadejścia po p ra w y  k on iu n ktu 
ralnej, to jednak procesy likwidacyjne 
są już posunięte stosunkowo daleko. 
Pogłębienie przesilenia, które groziło 
gałęziom produkcji dóbr w ytw ó rcz ych  
rozpatryw anym  jako całość, zostało 
zażegnane, jak dotychczas skutecznie, 
drogą udzielenia pew nym  działom prze 
mysiu wydatnie jszych zamówień pań
stw ow ych, oraz finansowania przez 
Państwo budownictwa. Ostatnią wielką 
gałęzią w ytw órczości kra jowej, Której 
groziła od dłuższego czasu konie 'zność 
silnej redukcji stanu z a tru d n ie n i ,  b y 
ło górnictw o węglowe. Ponieważ w y 
dobycie węgla znajduje się już od m a 
ja prawie na dostatecznie niski, u p o 
ziomie, więc ewentualność d a l r y c h  
icd u k cy j pracy  może obecnie f/c h o 
dzić jeszcze w rachubę już ty lko  w 
s’ osunku dc pew nych nielicznych ga
łęzi (przemysł papierniczy, p e w r ■ d z ia 
ły przemysłu chemicznego), które z 
pow odu w-ględnie niewielkiej liczby 
zatrudnionych robotników , nie mogą 
w yw ierać  poważniejszego w p ly a u  na 
ogólny przebieg k o n ju n ktu ry  gospo
darczej kraju. K .

tykę.

1
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Modlitwa o deszcz.
Kanikuła  dopieka coraz straszli

wiej, a takich upałów, jakie gnębią 
nas od trzech tygodni, nie mieliśmy 
dopraw dy przez kilka lat.

Barom etr stoi w  miejscu, jak za
klęty, a term om etry  wskazują w yso 
kości iście nowojorskie . R a n o  o 7-m ej 
m am y już w  cieniu 2 5 “ C ,  w  noludnie 
ciepłota dochodzi w cieniu do 32 11 C i  
wyżej,  a w słońcu zbliża się do czter
dziestki; nawet p ó ź n ym  wieczorem  w i
dzimy jeszcze ze zgrozą + 2 2 ” C  albo 
i R ,  i dopiero oko ło  północy schodzą 
chłody i chw ilow e w ietrzyk i, p rz y p o 
minające noc afrykańską, czy k o n 
stantynopolitańską.

C zu jem y, że dłużej już tak być nie 
może, że poprostu nie w y trz y m a m y  
i... koniec.

Pocieszają nas w praw dzie  meteo- 
rologi różne, że odmieni się to wszyst 
ko na Piotra i Paw ia (29 czerwca), a 
potem przyjdze radosna ulewa, cudo
w ne burze i krzepiące chłody, ale czyż  
to m eteorologom można w ie rz y ć?  V o x  
populi powiada, że najlepszym m eteo
rologiem jest św. Medard i że —  jak 
dobrze pójdzie to będziemy się tak 
palić, pocić, smażyć i gotow ać aż do 
1 7  lipca.

Tym czasem  schną pola, wytracają 
się do cna kartofle i buraki, marnieją 
drzewa ow ocow e, a urodzaje 1 ;lne sta
ją coraz bardziei pod znakiem z ap y
tania.

Prawda, że w dawnych, dawnych 
czasach byw ało  gorzej. W szystko  było  
w tedy  mocniejsze i ogromniejsze ja
kieś (poczynając od ludzi samych), a 
więc i przyroda  występowała  w prze
jawach bardziej potężnych.

Ja k  była burza, to w y ry w a ła  z k o 
rzeniami stuletnie dęby, jak padał 
deszcz, to się zaraz m ówiło o potopie 
a jeżeli już nadeszły upały i posuchy, 
to takie, że w ysych a ły  wielkie rzeki, 
a R en  albo Wisła — jak zapisują kro
nikarze — w yglądały  sobie niby małe 
strumyki.

Swoją drogą, że ludzie mieli w te
dy różne sposoby na takie potworne 
spieki. N ie  strzelali do chm ur, jak te
raz, nie wyrabiali sztucznego deszczu, 
ale przedewszystkiem szukali płanetni- 
ka lub czarow nicy; bo jasne to dla 
nich było, że chyba ty lko  płanetnik 
lub rozczochrana wiedźm a mogą spro
wadzić taką spiekę na ludzi, zwierzęta 
i pola. C h w yta ło  się płanetnika lub 
czarownicę, spławiało się ich w  takim,

wąziutkim , wyschniętym  Renie, albo 
paiiło na stosie wysuszonego od słoń
ca drzewa i... interes był skończony. I 
w tedy  —  jak wierzono —  spadał cza
sem rzęsisty deszcz, a świat cały odde- 
chal pełną piersią.

A le  o d w ró ćm y oczy od tych  pa
skudnych obrazów i p rz y jrz y jm y  się 
raczej czemuś piękniejszemu. O b c h o 
dzimy teraz rok Jana Kochanow skie
go, więc w arto  zobaczyć, co nasz 
wielki renesansowy poeta pisze o tak 
aktualnych dzisiaj sprawach upałów 
i deszczów.

O  upałach, które panowały za dni 
jego młodości, m ówi nasz poeta nie
wiele.

K ied y  był jeszcze „ż ak ie m " w U- 
niwersytecie krakow skim , a nastała 
czerw cow a „k a n ik u ła " ,  to poprostu 
zacni m istrzowie Jagiellońskiej Wszech 
nicy odw oływ ali hurtownie w yk ład y , 
wywieszali kartkę, że „propter  cani- 
culam non lego", a młodzież w ybiega
ła gdzieś do lasku na Dąbiu, czy w 
inne podmiejskie gaiki, kładła się na 
trawie i czytała jakowegoś niezbyt 
przystojnego klasyka.

G d y  Kochanow ski studjował w 
Padwie, a przyszły  upały, to także 
pustoszał dostojny gmach uniw ersy
tecki, a młodzież bujała sobie po w e
neckich lagunach, albo w chłodnych 
podcieniach padewskich ulic zajadała

Ju ż  co innego by ło  w  Czarnolasi 
gdy potężna spieka padła na radoi 
ską ziemię i paliła m odrzewiow e śc 
ny rodzinnego dw orku, aż pach ■ 
żyw icą ;

„Słońce pali, a ziemia idzie w pop
[prat

Świata nie znać w kurzaw ie;
R z ek i  dnem uciekają,
A  zagorzałe zioła dżdża z nieba wo-

[lają.
Dzieci, z flaszką do studniej, a stół

[w cień l ipow y, 
Gdzie gospodarskiej g łow y 
O d  gorącego lata
Broni list'), za wsadzenie przyjem na

[zaplata.

Lutni moja, ty  ze m ną; bo twe
[wdzięczne strony 

Cieszą umysł trapiony,
A  troski nieuśpione
Prędkim w iatrom  oddają za morze

[czerw one".

C zy l i  innemi s łow y: w  taką pie
kielną kanikułę, jak nasza obecna, sa
dowił się poeta - gospodarz pod roz
kosznym  cieniem czarnoleskiej lipy
1 Ir ł*7 cm — J  —-- ------

--------------------- j - * r /
i krzepił się wodą, którą dzieci p rz y 
nosiły ze studni, albo i winem, chło- 
dzonem w kryształow ej lodowni stu
dziennego źródełka.

zimne owoce.
')  liść, wdzięczny za to, że go zasadzono 

niegdyś.
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Z Rady miejskiej.
W czorajsze posiedzenie R a d y  za

gaił prezydent B rzozow ski dopiero o 
godzinie 20, gdyż do tej pory  obrado
wała Kom isja  M atka nad daiszemi 
przydziałam i radnych do poszczegól
n ych  komisy).

Przed porządkiem  dziennym  zgło
sił senator D ecykiew icz  trzy samoistne 
wnioski, dotyczące używ am a języka 
ruskiego podczas obrad R a d y  i w  u- 
rzędowaniu  Magistratu. W nioski te 
dom agały  się: 1) Dopuszczenia języka 
ukraińsk. do obrad R a d y ,  2) N a  pisma 
w ystosow ane do R a d y  i M agistratu w  
ję zą k u  ukraińskim, należy udzielać od 
powiedzi w  języku pań stw ow ym  i u- 
kraińskim 3) Ogłoszenia gm iny mają 
b yć  redagowane w  o b yd w u  w ym ien io 
nych językach. W nioski te odesłano 
do sekcji V-te j.

R .  Lew ick i zreferow ał wnioski K o 
misji Matki, dotyczące nieuchwało- 
nych dotychczas kom isyj.

N a  wniosek senatora Thuliego, któ 
ry  uzasadniał, że t. z w. komisja rekur- 
sowa obecnie nie ma racji istnienia, po 
nieważ według obow iązujących prze
pisów, już nie F.ada miejska, ale W o
jew ództw o jest drugą instancją, w yb ó r  
komisji rekursowej odroczono.

Podczas referatu radnego Lew ick ie
go, proponującego w y b ó r  komisji 
przedsiębiorstw, złożonej z 33 człon
ków , przyszło do bardzo ożyw ionej 
debaty, w której oprócz referenta, za
bierali głos r. dr. Stesłowicz, dr. Sokal, 
r. Szczyrek, dr. Próchnicki, dr. H ersch 
tal i dr. Mejbaum.

D r. Stesłowicz był zdania, żc ko m i
sja złożona z 33 członków , jest£>c;a ł« n  
za wielkiem, które nietylko trudno 
zgrom adzić, ale i które właśnie z p o 
w od u  nadmicrności swych członków , 
może raczej utrudniać, niż usprawniać 
pracę i kontrolę nad przedsiębiorstwa
mi. M ów ca gotów  by  się zgodzić na 
propozycję  Komisji M atki, g d yb y  refe
rent potrafi ł  uzasadnić, do czego po
trzebna jest aż tak wielka liczba człon
ków .

G d y  radny Szczyrek, godząc się czę 
ściowo z dr. Stesłowiczem, zapowie- 
d z ia ł^ ż e  tworząc tak wielką komisję, 
l iczono się z tem, że może b yć  ona p o 
dzielona na kilka części, z której każ
da miałaby przydzielone pewne ty lko  
sprawy, a ty lko  najważniejsze t ra k to 
wane b y ły b y  r a  plenum komisji, dr. 
Stesłowicz z pewmemi zastrzeżeniami 
zgodzi! się r a  cofnięcie swego wnioskti. 
O świadczył jednak,, że nie może zro
zumieć, dlaczego m im o stworzenia lak

wielkiej komisji dla przedsiębiorstw, 
rzeźnię z pod jej kompetencji w y łą 
czono.

W niosek dra Stesłowicza, dążący 
do zmniejszenia ilości cz łonków  ko m i
sji, poparty  został przez dra Próchni- 
ckiego. D r . Sokal podtrzą^mując pod  
p ew n ym  względem  wniosek dra Ste
słowicza, zaproponow ał w  miejsce je
dnej dużej, 4 komisje po 1 1  członków. 
Ostatecznie wniosek Komisji M atki 
został uchwalony.

Nastąpił ciąg dalszy generalnej d y 
skusji. Rozpoczą ł ją dr. Schmorak, 
przedstawiciel K lu bu  N a ro d o w o -Ż y  
dwskiego, k tó ry  poruszył sprawę w y 
boru wiceprezydenta miasta dra C ha- 
jesa.

Dłuższe przem ówienie wygłosi! r.

Szczyrek  z k lubu PPS. N a jp ie rw  w y ja 
śnił d laczego.on i jego towarzysze p ar
ty jn i usunęli się swego czasu od pracy  
w  poprzedniej Radzie  „kom isarskiej 'V j

Pod koniec swego przemówienia 
poruszył m ów ca sprawę budowania do 
m ó w  mieszkalnych przez b. Radę. O - 
świadczyl, że według jego obliczeń w  
żadnem mieście polśkicm tak drogo 
nic budowano i tak wysokich  nie żą
dano od lokatorów  czynszów . N a w e t  
w  sam ym  Lw ow ie , jak może poświad
czyć prezes Zakładu  Pensyjnego dr. 
Stesłowicz, budow ano znacznie taniej 
i mieszkania w  ramach tego Zakładu  
są o wiele tańsze. R .  Szczyrek  zakoń
czył m ow ę odczvtaniem  rezolucji.

Po przem ów ieniu  r. Szczyrka  p o
siedzenie zostało odroczone do następ
nego tygodnia.

w

Święto pieśni polskiej w Bytomiu.
D o konkursu, nie licząc kół śpie

w aczych  zc Śląska Opolskiego, stanę
ło 17  chórów.

N a  zakończenie oficjalnego k o n 
kursu w ystąpiły  ch óry  z terenu W o je 
wództw a, k tó rych  popisy nagiadzane 
b y ły  frenetycznem i oklaskami. Po po
pisach nastąpiło ogłoszenie w yn ików  
konkursu  i rozdanie nagród, m iędzy 
którem i znajdował się p iękny puhar 
k ryszta łow y, o f iarow an y  jako  pierwsza 
nagroda dla zwycięzkiego chóru p*zez 
konsula generalnego p. M alhom m U a.

R z a d k ą  i podniosłą uroczystość 
zakończyła  ogólna zabawa taneczna, 
k tóra  przeciągnęła się do późnej nocy. 
N a  zjeździe obecny był konsul polski 
p. Maihomnje.

W  klasyfikacji ch órów  pierwsze 
miejsce zajął chór kościelny św. F ran 
ciszka z Zabrza  (89 punktów ) —  dyr. 
Kubica, drugie miejsce chór kościelny 
św. Andrzeja z Zabrza  —  dyr. Kubica 
(67 punktów) i trzecie miejsce T o w . 
śpiew. „G w ia z d a "  z M 'ku lcz yc  (66 
punktów ) —  dyr. G aw lik .

B ytom , a z. nim ealy Śląsk O pol
ski przeżył jedną ze sw ych  iz a jk ic h  
1 podniosłych uroczystości. Od' ywal 
się mianowicie czw arty  zjazd Z»,viązku 
.kól Śpiewackich na Śląsku O poiJc im .

O  godzinie 1 6-tej u form ow ał s,ę po 
chód blisko dwutysięcznej rzeszy śpie
waczej. Potężny ten ko ro w ó d  z m n ó
stwem sztandarów przemaszerował u- 
licami B ytom ia  przy  dźwiękach pol
skich orkiestr. O godz. 17-te j rozpo
czął się zjazd. Pieśń powitalną „W itam  
was b racia" odśpiewał chór z Zabrza, 
poczem gości i tow arzystw a śpiewa
cze pow ita ł w gorących słowach imie
niem wydziału  Z w iązku  K ó ł  Śpiewac
kich na Śląsku O polskim prezes p. A m 
b ro ży  Pordzik. Następnie przem ów ił 
do braci-rodaków  za O drą prezes 
Wszechsłowiańskiego Z w iązku  K ó l 
Śpiewaczych poseł Surzyński i prezes 
Z w iązku  P o laków  w  Niem czech  p. 
Szczepaniak. ~ Imieniem prasy witał 
zjazd redaktor Mili. Po przem ów ie
niach pow italnych  p. Pordzik  odczytał 
nadesłane depesze z życzeniami p o
m yślnych  w y n ik ó w  zjazdu.

Otwarcie żydowskiej uczelni religijnej
w Lublinie.

bu D . O. K. pułk. K oc, komisarz mia
sta Piechota, oraz z W arszaw y radca 
Ministerstwa W . R .  i O. P. T chórzn ic-  
ki, przedstawiciel Banku Gospodarstwa 
K ra jow ego  P. Siarkicwicz. U r o c z y 

stość rozpoczęło przem ówienie rabina

W  dniach ostatnich odbyła się 
w  Lublinie uroczystość otwarcia  w y ż 
szej uczelni rabinicznej. N a  uro cz y
stość przybyli  w  imieniu władz W o 
jewoda lubelski Rem iszewski, dow ód- 

gen. D obrodzicki, szef szta-I ca O. K.

T o w arz yszy ła  mu lutnia - poezja: 
pisa! wiersze, jak niegdyś H o rac y , i 
spoglądał na małą Orszulę, uwijającą 
się wśród traw  i kwiatów.

Czasem przych odziły  atoli sk w a 
ry  takie, że „gospodarska g łow a"  nie 
m ogła już spokoinie poświęcać się 
M uzie ulubionej.

K anikuła  zagrażała p lonom  czar
noleskich pól, z ło tym  ow ocom  w
ogrodzie, ziołom w  w iryd arzu  —  a 
więc podstawom  ziemiańskiego b y to 
wania.

Upały  i susze przeciągały się z 
dnia na dzień, z tygodnia  na tydzień 
napełniając troską i poetę, i jego u k o 
chaną Panią Dorotę, i najbliższych 
sąsiadów okolicznych. N ap ró ż n o  w y 
p a try w a n o  chm ur na horyzoncie i
wilgotnego wiatru, zawiewającego od 
pól.

T y lk o  w  Bogu jednym  i w m o 
dlitwie kornej zotawała jeszcze na
dzieja.

I poeta modlił się w te d y :

„W szeg o  dobrego D aw co i Szafarzu
[wieczny,

T o b ie  ziemia, spalona przez ogień
[słoneczny,

M odli się dżdża, i -smętne zioła p o
c h y lo n e ,

I  nadzieja oraczów, zboża upragnione.

Ściśnij w ilgotne ch m u ry  świętą ręką
[swoją,

A  one suchą ziemię i drzewa napoją, 
Ogniem zjęte; o, k tó ry  z suchej skały

[zdroje
Niesłychane pobudzasz, okaż dary

[swoje!

T y  nocną rosę spuszczasz, T y  dostat
k i e m  hojnym  

Żyw e j  w o d y  doda wasz rzekom  nie
s p o k o jn y m ;

T y  przepaści nasycasz i łakom e morze, 
Stąd gw iazdy żyw ność mają i ogniste

[zorze.

K iedy  T y  chcesz, wszystek śssiat po- 
[wodzią zatonie, 

A  kiedy chcesz, od ognia, jako pióro,
[wspłonie".

T a  „m o d litw a  o deszcz" K o c h a n o w 
skiego jest napraw dę piękna i w y r ó ż 
nia się z pośród innych  podobnych  
m odlitw  i pieśni („o  deszcz", „czasu 
suszy"), istniejących w  literaturze sta
ropolskiej.

Jest w  niej jakiś przygnębiający 
smutek upału, jakieś rozpaczliwe 
tchnienie spieczonych ust i wyschnię
tego gardła, błagającego o kroplę  w o d y  
ua język.

Poeta odczuw a tu nietvlko  ludzką 
gospodarską groźbę suszy, ale jakby 
czuje mękę spalonych zbóż i w iędną
cych  ziół.

T o  też na jnocy  kontrastu, w y w o 

łanego ekspresją pragnienia, Bóg, do 
którego się modli, wydaje m u  się po
tężnym  Panem W ód , k tó ry  w szystko  
napełnia i nasyca ch łodnym , ocalają
cym  nektarem w od y.

B óg  może pochw ycić  ch m ury , jak 
Jow isz , i wyciskać z nich strugi desz
czu na ziemię; B óg  dawał M ojżeszowi 
i A ro n o w i władzę, fź na pustyni z su
chych skał w yd obyw ali  tryśnięoia 
w ó d : B óg  napełnia w odam i rzeki, roz
padliny i morza całe, w  k tó ry ch  kąpią 
się gw iazdy i zorza poranna.

W  m ocy Bożej jest —  zatopić świat 
w  n o w y m  potopie, albo ogarnąć go 
niszczącym ogniem, jak piórko.

Poeta polski błaga Stw órcę, abv nie 
wybierał żadnej z tych  ostateczności, 
ale zmiłował się teraz nad oragnieniem 
w szystkich  swoich tw orów , w oła ją
cych o błogosławieństwo deszczu.

W  k o ń co w yc h  rym ach  tego w ier
sza słychać już jakby rozkoszny szum 
ulew y, schodzącej powoli na udręczo
ny  kanikułą świat.

* *
U p a ły  czerw cow e nie chcą nas o- 

puścić. W czora j  spadł króciutki, k ilku 
m in u to w y  deszczyk, dzisiaj znów w a r  
nie do opisania!

M ódlm y się pięknemi słowy [ana 
z Czarnolasu, aby wielki Pan W ó d  o- 
calil nasze pola, łąki i ogrody , i na ,nas 
sam ych zesłał krzepiące pow iew y  chło
du.

Nr. 14^

Szapiry, organizatora uczelni, k tó ry  
przem awia! w  językach hebrajskim, 
poiskim 1 żydow skim . W  przem ów ie
niu swem dał on w yra z  gorącej w d z ię 
czności di a Polski, k tóra  zezwoliła 
zgodnie ze swemi świetnemi tradycja
mi tolerancji na osiągnięcie takiego 
rezultatu, jak wzniesienie przez reli
gijne ż yd ow stw o  gm achu uczelni tal- 

j m udyczncj. W  imieniu R z ą d u  prze
mawiał p. W ojew oda Rem iszewski, w i 
tając uczestników uroczystości i w y 
rażając przeświadczenie, że w  tej szko-^  
le uczniowie poświęcą się nietylko stu- 
djom religijnym, lecz również sce- 
m entowaniu ducha, k tó ry  ożyw iał te
go z pod K o ck a  i tych  cz łonków  ra 
binatu, k tó rz y  w  63 latach razem z 
polskimi patrjotam i bronili Majestatu 
Rzeczypospolite j,  jak  rabin Majzel. 
Przem ówienie swe p, W o jew o d a  za
kończył  życzeniem, by ci, k tó rz y  w y j 
dą z m u rów  nowej uczelni po u k o ń 
czeniu nauki, nieśli w yso k o  sztandar 
w z o ro w y c h  obyw ateli Rzeczypospoli 
tej. Następnie przem awiał w  imieniu 
Ministra W . R. 1 O. P. radca T c h ó rz -  
nicki, dalej komisarz miasta Piechota, 
cadyk  z C z o rtk o w a , rabin z G ó r y  Kai 
warji, rabin z Rzeszow a, prezes gm i
ny żydowskiej w  Lublinie, mcc. W i
ślicki. Po przem ówieniach nastąpiło u- 
roczyste przecięcie wstęgi, którego do
konał naczelnik wydzia łu  bezpieczeń
stwa W łoskow icz.

W  związku z temi uroczystościa
mi już od samego rana w dzielnicy 
żydow skiej m. Lublina zwolennicy  a- ^  
gudy udekorowali balkony dyw anam i 
i napisami, głoszącemi: „W ita jc ie  go-
' • (c ‘
SC1C .

W  uroczystości otwarcia  uczelni 
wzięło udział około 13  tysięcy osób. 
prz yb y łych  ze wszystkich  stron kra
ju, w  szczególności z M alopokki 
Wschodniej.

Z  sali sądowej.

Sensacyjny proces.
W czora jszy  dzień rozpraw y  w y p e ł

n iły  przem ówienia obrońców , dr. 
Szewczuka i dr. Hankiew icza. U k r a 
ińcy są w ych ow an kam i (!) polskiej li
teratury, kształcili się na polskich 
wieszczach, więc jakże ich dzisiaj ka
rać za to? Po replice prokuratora  i 
k o ń co w ych  oświadczeniach dr. Szuche- 
w ycza  i dr. H ankiew icza, p rzerw ano 
o godzi 4-tej rozprawę do dnia dzisiej
szego. Dzisiaj około  godz. 3-cicj popoł. 
zapadnie w y ro k .

Depresja w żegludze 
światowej.

Żegluga światowa p rzeżyw a  obec
nie jedną z najsilniejszych depresyj w  
swojej historji. N a  kuli ziemskiej leży 
obecnie w  portach z górą 4 milj. t o r n  
unieruchom ionych  statków, co stanowi 
ok. s%  tonażu światowego. J a k  ciężka 
i głęboka jest ta depresja, świadczy 
fakt, żc szereg tow arzystw , u trz ym u 
jących żeglugę regularną, musiało unie
ruchom ić swe statki. M iędzy niemi 
z n a jd u :ą się także tow arzystw a nie
mieckie. N p .  w  porcie ham burskim  
stoją Fez pracy w  chwili obecnej 32 
statki niemieckie o łącznym  tonażu
125.000 t. r b. W  tej liczbie znajduje 
się najwięcej s tatków  „H a m b u rg -A m e -  
r ika-L in ie" , gdyż 18 o tonażu blisko
100.000 t. r. b. „N ord d eu tsh er  L lo y d "  
unieruchomił ty lko  2 statki. Pozatem 
„H am b u rg-S u d a m e rik a-L m ie "  unie
ruchomiło 1 statek o 4.800 t. r. b. „L e-  
vante L in ie"  1 statek o 2.000 t. r. b. 
R eszta  przypada na statki, uprawiające 
żeglugę na m orzu  Północnem  i na Bał
tyku .

MORZE —  TO DRC 
POLSKI  W ŚW1 /
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L W O W S K A

T E A T R  W IE L K I .
Piątek, 26 czerwca, o godz. S wiecz.:  

.,Szwejk '1 z udziałem dyr. L. C zarnowskiego  
1 L W yrwicza.

Sobota, as czerw/a ,  o godzinie 8 wiecz-.: 
„D z ie ln y  w ojak  S z w e jk " ,  7 udziałem dyr. C z a r 
nowskiego 1 W yrw icza .  Zniżki  ważne.

N 1 edziela 29 czerwca, o godz. 8 wiecz.: 
„D z ie lny  wojak Sz w e jk " ,  z  udziałem dyr. 
Czarnow skiego  i W yrw icza .  —  Zniżki  ważne.

„Dzielny wojak Sz w e jk " ,  przeróbka scc- 
r iczna ze słynnej powieści Haska,  osiągną! 
na wczorajszej prcmjerzc praw dziw y  sukces 
śmiechu 1 wesołości. Publiczność przy jm owała 
przygody Szwejka huraganow ym  śmiechem, 
niezrównana kreacja  Leona W yrw icza ,  który' 
przeniósł swą werw ę i talent charakterystyczny 
z  estrady na scenę, oraz doskonała gra dyr.  
Czarnowskiego były  ży w o  oklaskiwane. D o 
brze zgrane ensemble oraz artystyczne dekora
cji krakowskie  przyczyni ły  się do ogólnego 
sukcesu. Dziś, w piątek, 27, 28 i 29 b. m. 
powtórzenie  świetnego „Dzielnego wojaka 

-zwejka".

p A T R  M A Ł Y .
Piątek. 26 czerwca, o godzinie 8 w iccz . : 

onteolor wagonów  sypia lnych" .  C eny p o 
larne.

Sobota, 2S czerwca, o godzinie S wiecz.: 
ontrolor  wagonów sypialnych'.  C eny popu- 

•nc.

Ostatni tani dzień w  Teatrze M ałym  na
ostatnie przedstawienie arcywesołcgo „ K o n t r o 
lera wagonów sypia lnych"  odbędzie się dziś. 
w  p ią tek ,  27  bm . ju ż  za 50 gr. można dostać 
bdet na tę świetną farsę, która  w  pełni po
wodzenia schodzi z afisza.

„ T r z y k ro t n e  wesele",  amerykańska ko- 
rncdja, należy do najpiękniejszych przeboji, 
jakie ukazały się w ostatnich latach. Świetne 
typy ,  duży dowcip sytuacy jny  i d jalogowy 
stanowią o powodzeniu tej znakom itej kom c- 
riji, która  przez a lata z rzędu wypełniała 
•widownie teatrów amerykańskich. Obsadę sta
nowią pp. Barwińska,  Row ińska ,  Ratschka, 
Strzelecki. Kierczyński,  Dobrzański,  Czaki. 
Reżyserję  prowadzi p. Szyndler. Premjera od

b ę d z ie  . :ę w  Teatrze  M ałym  w sobotę, 28 bm,

r e p e r t u a r  K I N O T E A T R Ó W .
A P O L L O :  „Bialc  róże" i naj nowsze do

datki dźwiękowe.
C A S I N O :  „L is ty  N ieznajom ej" .
C H I M E R A :  „Współczesne dziewczęta".
C O L O S S E U M :  Pat i Patachon „ D o n  Ki- 

•izot" i „N iem a szczęścia".
K O P E R N I K :  I. „M łoda generacja",  II. 

„Milionowe panny" .
L E W :  Z  powodu odnowienia sali i insta

lowania aparatu^ dźwiękowego kino zamknięte.
M A R Y S I E Ń K A :  I. „M łod a generacja",

(I. „M il jonow e panny'.
O A Z A :  „Zd eptany  k w ia t "  oraz „ R a z  w

życiu '.
P A Ł A C E :  „ V I I  p rzykazan ie"  z janer

G a y n o r ;  film dźwiękowy.
P A N :  „C h a ta  wuja T o m a " .
S T Y L O W Y :  „M ęczennik  sportu"  oraz

„M a rn otra w n y  syn " .

Posiedzenie K o la  lwowskiego Stow. D y 
rektorów  szkól średnich państw, odbędzie się 
29 bm. o godz. 1 1  przedpoi. w  sali konferen- 

- .yjn-j  III gimnazjum (ul. B a Lorcgo 5).

Z  okazji  pierwszego krajowego Kongresu 
Eucharystycznego w  Poznaniu odbędzie się w 
Bazylice Metropolitalnej obrz. lać. we Lw ow ie  
Adoracja  N ajśw. Sakramentu z następującym 
porządkiem : W  sobotę, 28 bm. o godz. 7-ej 
wiecz.  wystawienie N ajśw . Sakram entu, nie
szpory polskie, kazanie. O godzinie 9-cj 

1 1  -ci rozmyślanie. O godz. 12-ej w nocy 
u r o c z y s t a  Msza św. 7. Kom unją  św. wiernych. 
W niedzielę, 29 bm. po nieszporach łaciń
skich, tj. o godz. pól do 5 wystawienie Najśw. 
Sakramentu. O godz. 7 wiecz.  nieszpory po l
skie 7 kazaniem, procesja i „ T c  Deura".

N o w y  rektor W yższej Szkoły  
Tandlu Zagranicznego. N a  posiedze- 
liu plenarnem R a d y  Profesorów W y ż -  
zej Szkoły  Handlu  Zagranicznego w  
Iniy 25 czerwca b. r. w yb ra n o  rek- 
iorem na rok akademicki 19 3 0 -3 1  
ednomyślnie profesora dr. Aleksandra

Dolińskiego. W  myśl ustawy z 13 
lipca 1920 o szkołach akademickich 
prorektorem zostaje ustępujący rek
tor, profesor Antoni Pawłowski.

Z  T o w arz ystw a  Przyjaciół Sztuk 
Pięknych we Lw ow ie. W ystaw a T o 
warzystw a Polskich A rtystó w  „S z tu 
ka" ,  urządzona nakładem wielkiej pra
cy i kosztów w Pałacu Sztuki na placu 
T a rg ó w  W schodnich, jest na naszym 
gruncie wydarzeniem  arty styczniem 
niecodziennej miary. T o te ż  odbiła się 
ona żyw em  echem w szerokich kołach 
naszego społeczeństwa, wzbudzając 
wśród poważnej k ry ty k i  słowa naj
żywszego uznania. Prof. Kozick i naj
dobitniej scharakteryzował znaczenie 
lwowskiej w ysta w y  „S z tu k i" ,  m ówiąc 
o gmachu na  Targach  W schodnich, 
„iż  przemienił się on na przeciąg dwu 
miesięcy w dostojną świątynię n a jw yż 
szej współczesnej polskiej twórczości 
plastycznej". N iew ątpliw ie więc każdy 
kulturalny człowiek będzie sobie u- 
ważal za obow iązek choć raz na tej 
n iezw ykłej w prost  wystawie zagościć. 
W  ostatnich dniach wzbogacił ją szereg 
płócien Kędzierskiego. Wspaniałe „ U -  
krzyżow an ie"  Pautscha będzie można 
podziwiać ty iko  do niedzieli włącznie, 
gdyż 1 lipca odchodzi ono na m iędzy
narodową w ystaw ę do Chicago. I lu 
strowany katalog do nabycia p rz y  k a 
sie. O tw arte  od 10 do 19-tej popoł.

Za  duszę śp. ppułk. T a ta r -T rz e -  
śniowskiego. W  dziesiątą rocznicę 
śmierci pow ód cy  pierwszej załogi o- 
brony  Lw o w a , śp. Zdzisława T atar-  
Trześniow skiego odbyło się w czoraj o 
godz. 8.30 rano żałobne nabożeństwo, 
urządzone przez grono nauczycielskie 
szkoły  im. Sienkiewicza, której b u d y
nek srał się pierwszą twierdzą w  cza
sie walk o L w ó w  w  r. 1 9 18  pod' do
wództw em  zmarłego tragicznie w dwa 
lata później oficera - legjonisty. W  k a 
plicy szkoły zgromadzili się w imieniu 
D O K . płk. Kończacki i płk. Csadek, 
nacz. ' Mag. r. W oleński, delegacja 
Zw iązku  O broń ców  Lw ow a, grono na
uczycielskie i młodzież szkoły im. Sien
kiewicza i inni. Mszę św. żałobną od

prawił ks. M indow icz, k tó r y  następnie 
przem ówił k ró tk o  do zebranych, p rz y 
pominając bohaterski m om ent ob ron y  
L w o w a  i zasługi śp. ppułk. Trześn iow - 
skiego.

Ś. p. M ieczysław Łazow ski, m agi
ster farmacji, właściciel apteki i części 
Z im nćj W o d y , z której pragnął u tw o 
rzyć  w zo ro w ą  kolonję podmiejską, 
człowiek ruchliwy, energiczny i przed
siębiorczy, zm arł wczoraj nagle na 
udar serca, p rzeżyw szy  lat 67. W idząc 
go onegdaj wkraczającego z zawadjac- 
ko podkręconym  wąsem, z gęstą miną, 
do cukierni Zalewskiego, ani p rz y 
puszczaliśmy, że już dzisiaj wypadnie 
nam ogłaszać tę notatkę pozgonną. 
W yprow ad zen ie  zw ło k  z k r y p ty  k o 
ścioła O O . B ern ardyn ów , nastąpi jutro, 
w  sobotę, o godz. j - te j  popołudniu.

Sam obójstwo. W  dniu w czorajszym  
popołudniu w mieszkaniu p rz y  ul. P ił
sudskiego 18 , dr. Jan  D ębicki liczący 
lat 58 wystrzałem  7. rew olw eru w  ser
ce pozbawił się życia. Pow odem  sam o
bójstwa, jak świadczy pozostaw iony 
list, by ły  k łopoty  pieniężne. Z w ło k i  
denata odstawiono na polecenie leka
rza miejskiego do instytutu m e d ycyn y  
sadov,

O T \ tRCIE SA L O N U  BIELIZN Y 
MĘSKIEJ.

Ceiem umożliwienia P. T .  Publiczności 
nabycia w y k w in tn e j  bielizny męskiej, także 
py jam y z m aterja łów pierwszorzędnych fa b ry k  
zagranicznych i kra jow ych ,  założyła  fi rm a 
W I T T E L S  składy tekstylne we L w ow łe ,  ul. 
Rutow sk iego  7, we w łasnym  zarządzie, pod 
kierownictwem  fachow ej siły, w y tw órn ię  _ i 
skład bielizny męskiej, w ykonanej gustownie 
wedle ostatniej m ody. Przez cały  miesiąc czer- 
w ;ec dla wprowadzenia  i zareklam owania  na
szych w y ro b ó w  ustaliliśmy ceny bardzo niskie. 
W yb ó r  materja łów ogrom ny. W z o ry  d o tych 
czas niewidziane. 3*9*

K R A J O W A

S T A N I S Ł A W Ó W . M uzeum Pokuckie.
Staraniem gminy ni. Stanisławowa powstało  
Muzeum Pokuckie ,  mające na celu zi lustro
wanie przyrody ,  człowieka i życia z przeszło
ści i w teraźniejszości na terenie W ojewództwa 
stanisławowskiego. Z  uwagi na wielką donio
słość naukową, kulturalną i społeczną tej p la
cówki regjonalnej, oraz korzyści,  płynących z 
niej dla całego W ojew ództw a stanis ławow
skiego, zawiązano z in ic jatyw y W ojew ody sta-

M ia. Staniewicz w Małopolsce Wschodniej.
Dnia 23 b. m. rano przyjechał 

autem ze Lw ow a do D ro h o w yż a , p o 
wiat Żydaezów , Minister R e fo rm  R o l 
nych Staniewicz, w tow arzystw ie na
czelnika W ydzia łu  Łąckiego oraz se
kretarza osobistego Szymańskiego.
W  imieniu W o je w o d y  stanisławow
skiego, powitał Ministra naczelnik 
W ydziału  bezpieczeństwa Sawicki.

P Minister zwiedził w  D ro h o w yż u
zakład w y c h o w a w cz y  hr. Skarbka,
następnie fabrykę zabawek i przem y
słu ludowego w Piasecznej, komasację 
gruntów  w Rudnikach, fabrykę beto
nu Państw. Banku Rolnego w C hodo- 
rowie, alabastrownię w Żurawnie,
pastwiska nad Dniestrem w Łuce i

zakłady ogrodnicze prezesa O. K .  R .  
Jaroszyńskiego w Błudnikach.

Przeprow adziw szy  w  dniu 26 bm. 
inspekcję O kręgow ego U rzędu  Z ie m 
skiego w  Stanisławowie, udał się p. 
Minister do Kamiennej, powiat N a d 
worna, gdzie po zwiedzeniu o bory  
siementhalskiej, udał się do Kosowa, 
a następnie na teren W o je w ó d z tw a  
tarnopolskiego.

W  podróży tej tow arzyszyli p. 
M inistrow i: naczelnik Sawicki, prezes 
O. U . Z. poseł Niedźw iecki, prezes 
M. T .  R .  Łuszczewski, prezes O. T . 
R .  Jaroszyński, dyrektor  Banku Ber- 
decki i inni.

Raut bez rautu.
K om itet  Zjednocz. Organizacji K o 

biecych dla w ykończen ia  Instytutu 
R ad o w ego  im. M arji Skłodowskiej- 
Curie —  K oło  lwowskie podaje poni
żej pierwszy w yk a z  osób, które złożyły  
datki z okazji „R a u tu  bez R a u tu " :  

Ignacy Jaeger, Marja Badeniowa, 
Sr. R yb ick i ,  H e n ryk  Kolischer, Mikołaj 
Bilik, W łodzim ierz  Ciechulski, T a d e 
usz R yb ick i ,  W ula  Boberowa, Czesław 
Grabow ski, Karol Argasiński, Michał 
Baczyński, Stanisław Głąbiński, Sta- 
chiewicz i A b rysow sk i,  W . Halban, 
Mieczysław Borow ski, W ładysław  Bu- 
szek, Franciszek Bujak, W łodzim ierz 
Godlewski, Zdzisław Paw likowski, A -  
dolf Beck, M. Boziewicz, Kazim ierz 
C iećkiew icz, N .  Gąsiorowski, A . Be
dnarska, J .  G idlewski, A nton i Gast-

mann, Ozjasz Wasser, W ładysław  G ó 
recki, Stanisław Borow ski, Franciszek 
Irzyk , Paweł K rz yw o rą cz k a , M aksy- 
miljan H uber, I. K olberow a, Piotr 
Szczepański, M arek Reiehenstein, Bo- 
iesław Laskow nicki, Stefan Baczewski, 
W ładysław  Mielnik, N .  N ark iew icz-  
jo d k o ,  W it  Sulimirski, Jad w iga  O- 
srrowska, W ładysław Griis, Lesienicka 
F ab ryka  D rożd ży .

Łączna kw ota  składek w ynosi 405 
złotych.

Dalszy w y k a z  składek zostanie póź
niej podany do wiadomości publicznej.

Łaskaw ym  ofiarodaw com  składa 
K om itet  uprzejmie podziękowanie za 
poparcie tej humanitarnej akcji.

Przewodnicząca K om ite tu : 
Zo f ja  G ołuchow ska.

r is ław owskiego  N a koniecz n ikow -K lukow sk ie go  
T o w a rz y s tw o  Przy jac ió ł M uzeum Pokuckicgo. 
Pierwsze konstytuujące zebranie odbyło  się 
dnia 25 bm., na którem  prezesem w yb rano  
em erytowanego radcę kolejowego, Ertla.

S T A N I S Ł A W Ó W . Pcżar.  Dnia 25 b. m.
0 godz. 2 1 .  powstał w H aw ryiów ce,  powiat 
N a d w o rn a ,  w stajni T ym czu k a ,  p rz y p a d ko w y  
pożar, k tó ry  przeniósł się na inne budynki, 
wskutek  czego spłonęło 10 domów, S stajen,
1 stodoła i 4 brogi, łącznej wartości około 
34.000 zł.

Ostatnie wiadomości 
z miasta.

P O K Ą S A N Y  P R Z E Z  P SA . R o n f tn
T o w a ro w sk i  (ul. W olność 12), bawiąc 
wczoraj w kancelarji Feliksa T h um ena, 
p rz y  ul. Piekarskiej 17 ,  został pokąsany 
przez psa. O  w yp a d k u  spisano p ro 
tokół.

O B Ł A W A  N A  „ G A P I A R Z Y " .
Podczas obław y, przeprow adzonej 
w czoraj na stacji Persenków ka na pa
sażerów, jadących bez biletów, p rz y 
trzym ani zostali: Stanisław Dubiel,
Jan  Bałachura, P iotr C yh an , Ja n  M iel
nik, M arjan O rłow ski, W alerjan H u k ,  
Stefan D rebała oraz W alenty  K u rk o w -  
ski. W szystkich, po spisaniu doniesień 
za oszustwo, pozostawiono na wolnej 
stopie.

W Y D A L I L I  S IĘ  Z  D O M U . Przed 
kilku  dniami w yd alił  się z domu ro 
dziców, przy  ul. G łębokiej 16, Stani
sław Fedak, liczący lat 15 , uczeń szkoły 
powszechnej. —  Służąca Ja d w ig a  G ry -  
ziecka, licząca lat 18 , wydaliła  się ze 
służby u Sabiny Popernik, przy  ul. 
Piłsudskiego i dotychczas nie p o w ró 
ciła.

Ś M I A Ł A  K R A D Z I E Ż .  W  nocy z 25 
na 26 bm. nieznany sprawca przystawił 
drabinę do otwartego okna na pierw- 
szem piętrze realności p rzy  ul. B oc z 
nej Listopada 97 i skradł rozmaite 
rzeczy, ogólnej wartości 250 zł.

p o t r ą c o n a  p r z e z  a u t o .
Sam ochód osobow y N r .  9048 stanowią
cy  własność A d o lfa  Silbera kupca za
mieszkałego w Przemyślanach, prow a
dzone przez szofera W ojciecha Dziech- 
ciarza potrącił wczoraj w  ulicy G r ó 
deckiej przechodzącą przez jezdnię 1 1 -  
letnią Janinę Skurską (Gródecka 4 1) ,  
k tó ra  doznała ogólnych potłuczeń 
oraz zdarcia naskórka na czole. Skór- 
ską odw iozło Pogotow ie do szpitala 
powszechnego, gdzie pozostała w  lecze 
niu. Szofera po spisaniu protokołu  p o
zostawiono na wolnej stopie.

P O R Z U C O N E  D Z I E C K O .  R oza-  
lja B rodów na zamieszkała p rz y  ul. K ra  
szewskiego 1 1  zawiadomiła policję, że 
przechodząc wxzoraj przez cmentarz 
Stryjski zauważyła tam porzucone dzie V  
cko płci męskiej liczące około  6 t y 
godni. D ziecko oddano do zakładu 
sierót przy  ul. Radeckiej, za m atką zaś 
wszczęto poszukiwania.

Z A M A C H  S A M O B Ó J C Z Y  P R Z E Z  
Z A T R U C I E ,  W y p a d e k  samobójstwa 
w yd a rz y ł  się na W ysok im  Z a m 
ku, gdzie niejaki A brah am  Bliner (ul. 
Pod Dębem 23) w  zamiarze pozbawie
nia się życia  zażył jakiejś trucizny. Po  
gotow ie ratu nkow e po przepłukaniu 
żołądka pozostawiło denata w lecze
niu dom owem . P ow od u  usiłowanego 
sam obójstwa na razie stwierdzić nie 
zdołano.

U J Ę C I E  Z Ł O D Z I E J I  K O L E J O -  
W Y C H .  Stanisław M o ty l  oraz Jó z e f  
Słonecki obaj bez zajęcia p rz y trz y m a 
ni zostali za kradzież trzech w o r k ó w  
k a w y  z w agonu na dw orcu  g łów nym .

P O B IC IE .  . Jarosław  Zdaczek (ul. 
Zielona 5) napadł w czoraj na Marję 
K o k o rę  (ul. S try jska  22) i pobił ją po 
tw a rz y  i głowie. O zajściu spisano pro  
tokół. — Za niebezpieczne pogróżki 
względem osoby Jana  Ł otockiego  li
kw idatora  pow. K asy  C h o ry c h  w e 
Lwrowie sporządzono doniesienie prze
c iw ko Józefow i F ilipowi, osobnikow i 
bez zajęcia.
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Polonika we Włoszech.
W śród polonik, poza echami po

bytu  ministra G ra n d i ‘ ego w  Polsce 
należy zanotować długi artykuł pió
ra Leonarda Kociem skiego p. t. „Ser 
M arcello Bacciarelli, pittore di R e  
Stanislao“  zamieszzczony w „II Mes- 
sagero" rzym skim . A u to r  wskazuje na 
zasługi Bacciarełli‘ ego dla rozw oju  m a
larstwa w  Polsce. T e n  sam artykuł u- 
kazal się jednocześnie, jak wszystkie 
a rtykuły  tego autora, zamieszczone w 
rzym skim  organie, w Genui w  p o cz yt
n ym  dzienniku „II Secolo X I X “ .

W  „C o rr ie re  Padano" ukazującym  
się w  Ferrarze p. E. R . ,  zamieścił ar
tykuł p. t. „C opern ieo  e il sistema 
sclare", w  k tórym  podkreśla o lbrzy
mią dozę cywilnej odwagi ze strony 
Kopernika, k tó ry  wiedząc, że przeciw 
niemu powstaną zacofane elementy 
konserw atywne, dał świadectwo od 

nalezionej przez się prawdzie.

W  ostatnim numerze czasopisma 
„ L ‘ Italia che Scrive“  znajdujemy 
dłuższą recenzję p. L. Kociem skiego o 
m onografji  O ttona Forst de Battaglia 
o Stanisławie Auguście, w ydanej ostat
nio przez firm ę medjolańską „ C o r -  
baccio".

W  rzym skim  „G iorn a le  d ‘ Italia“  u- 
kazało się streszczenie książki Macieja 
Loreta „Ż yc ie  polskie w  R z ym ie  w 
X V I I I  w iek u " ,  napisane przez A le k 
sandra M acchiani‘ego, k tó ry  p rz yp o 
mina jak dawne węzły cywilizacyjne 
łączą Polskę i W io ch y  wogóle a Po l
skę i R z y m  w szczególności.

Pismo nieboszczyków.
W  N iem czech  szerzy się od pewne

go czasu nowa sekta religijna, założona 
przez pewnego rzemieślnika nazwis
kiem Weissenberg i licząca już około  
poi miłjona w yzn aw ców .

Berlińscy w y z n a w c y  tej sekty 
zbierają się w  nowej wielkiej świątyni, 
zbudow anej pod Berlinem i tam słu
chają w  skupieniu ducha kazań swego 
„p r o r o k a " ,  k tó ry  też ma dokon yw ać  
od czasu do czasu uleczeń „ c u d o w 
n y c h "  różnych  chorób.

G łow n em  wszakże źródłem docho
dów i sławy Weissenberga jest założo
ne i w ydaw ane przez niego pismo p. t. 
„D e r  Weisse B erg" ,  posiadające nielada 
w 'p ó lp ra co w n ik ów , bo nadsyłają do 
niego —  jak zapewnia pan redaktor i 
prorok  —  korespondencje z tam tego 
święte ludzie tacy, jak prorok  Izajasz, 
F ry d e ry k  Wielki, Bismarck i inni.

I oto w  tych dniach redaktor odpo
wiedzialny tego pisma musiał stanąć 
przed sądem za artykuł „p ióra  Bis
m arcka",  w yraża jący  się obelżywie o 
Papieżu i Kościele katolickim.

R e d a k to r  bronił się tern, że nie 
może być pociągnięty do odpow ie
dzialności za a rtykuł p o d y k to w an y  
przez ducha Żelaznego kanclerza za 
pośrednictwem medjum w  trans w p ro 
wadzonego.

Sąd jednak był innego zdania i 
skazał redaktora  pisma n ieboszczyków 
na tysiąc m arek g rz y w n y  za obrazę 
Kościoła katolickiego.

Tragiczne zajście na uni
wersytecie w Cambridge.

N iezw yk le  wrażenie w yw oła ło  w  
całej Anglji  k rw aw e tajemnicze zaj
ście, którego w idow nią  stał się t. zw. 
Kings College (jeden z internatów stu
denckich) uniwersytetu w  Cam bridge.

Z n a n y  z życia hulaszczego i ro z 
rzutności student, D. N .  Potts, w y 
braw szy  się z jednym z kolegów  sw o 
ich na w ycieczkę sam ochodową, nie 
wracał do kolegjum swego przez kilka 
tygodni. G d y  więc w  końcu powrócił, 
senior ciała profesorskiego, prof. A . F. 
W ollaston, zawołał Pottsa do siebie, 
aby się w ytłum aczył ze swej nieobec
ności.

Podczas ro zm o w y profesora ze stu
dentem, do pokoju w k ro c zy ł  ajent p o 

l icy jny  W illys, aby w ybadać Pottsa,

powodu wniesionej do policji skargi 
przeciwko niemu przez ojca tego k o 
legi, z k tó ry m  Potts w ybra ł  się na ową 
długotrwałą wycieczkę. Treść tej skar
gi jest nieznana.

W  chwili, gdy ajent policji legity
m ow ał się przed prof. Wollastonem, 
Potts w y d o b y ł  nagle z kieszeni rew ol
wer i strzelił k ilkakrotn ie do profesora 
i detektyw a poczem skierował broń do 
siebie i wystrzałem  w  głowę zabił się na 
miejscu

Prof. W ollaston zm arł zaraz w sk u 
tek ran odniesionych, W illys zaś w 
szpitalu, dokąd go przewieziono.

Z abity  profesor był w y b itn y m  u-

czonym  i w  1 9 2 1  r. uczestniczy! w  w y 
prawie na najwyższą górę świata, 
M ount Everest.

W ładze U niw ersytetu  w  C a m b rid 
ge odmawiają wszelkich wyjaśnień w  
tej zagadkowej, a tak tragicznej spra
wie.

W iad om o ty lko , że n iektórzy stu
denci powyższego U niw ersytetu  w ie
dli, jak Potts, życie hulaszcze, u trz y 
m yw ali własne sam ochody, pokoje swe 
w  internatach urządzali zbytkow nie  i 
w ydaw ali ogrom ne sumy na garderobę 
oraz różne w y b ry k i .  Potts, stojący na 

l czele tych hulaków , miał się znajdować 
1 w  kłopotach finansowych.

NAUKA —  LITERATURA —  SZTUKA.
R E K O R D  O S I Ą G N I Ę T Y  P R Z E Z  P R Z Y 

R O D N I K A .  W yb itn y  przyrodnik  amerykański 
W illiam Beebec, k tó ry  od szeregu lat poświęca 
się badaniom flory  i fa un y  podmorskiej,  zdo
był  rekord głębokości".  Podczas prac swoich 
w  morzu, w  pobliżu  wysp Berm uda opuścił się 
011 do głębokości 800 stóp pod poziomem 
morza. N a jw yższa  głębokość dotąd osiągnięta 
przez nu rków  wynosiła 325 stóp. Beebec do
konał tego w specjalnej przez siebie zbudowa
nej kuli stalowej, opatrzonej w szyby k w a rco 
we. Podczas pobytu swego na tej głębi rozm a
wiał on p rz e z  telefon z załogą okrętu, z k tó
rego kulę opuszczono na linie stalowej. Beebec 
twierdzi, że w niedalekiej przyszłości tak udo
skonali  swój przyrząd, że będzie mógł opu
szczać się do głębokości ośmiuset metrów.

W S P Ó Ł P R A C A  L I T E R A C K A .  W  W a r
szawie odbyło  się w ostatnich dniach staraniem 
Zrzeszenia Beletrystów Polskich oraz prof.  
Juljusza Benesicza i prof. V y d ry ,  pod p rzew o
dnictwem Stefana K rzywoszewskiego  wspólne 
posiedzenie przedstawicieli  l i teratur C zech o 
słowacji, Jugosławji  i Polski. Po  ożywionej 
dyskusji postanowiono powołać  do życia k o 
mitet w y k o n a w cz y  dla szerzenia wzajemnej 
znajomości k ra jów  i ich literatur.  D o kom ite
tu wykonaw czego  wybrani zostali: prof. Bc- 
nesicz (Jugoslawja),  Stefan K rzywoszewski  i 
Mieczysław Smolarski (Polska) oraz prof.  B o 
gumił V y d ra  (Czechosłowacja).  Kom itet ten 
ma zająć się opracowaniem specjalnego regula
minu stałego porozumienia między pisarzami 
trzech krajów.

Instytut propagandy sztuki.
W  dniu 18 czerwca r. b. w  n o w ym  

gmachu Ministerstwa W . R .  i O. P. 
odbyło  się —  jak już donosiliśmy kró t
ko —  posiedzenie inauguracyjne rady 
Instytutu Propagandy Sztuki, nowej 
organizacji o charakterze społecznym, 
mającej jako zadanie- udostępnienie 
jaknajszerszym w arstw om  obywateli 
państwa dziel sztuki polskiej w  jej 
przejawach najcenniejszych. O twarcia  
posiedzenia dokonał p. Minister dr. 
Sław om ir Czerwiński przem ówieniem, 
w  którem wyraził  zadowolenie, że po
wstaje instytucja, która podejm uje 
pracę nad wzm ożeniem  zainteresowa
nia sztuką szerszych sfer społeczeń
stwa. Prof. W ładysław  Skoczylas, d y 
rektor departamentu sztuki, p rz yp o m 
niał historję powstania Instytutu, wska 
zal na szerokie horyzonty , które 
otw orzą  się przed Instytutem i zazna
czył, że cele swe będzie on m ógł osią
gnąć ty lk o  drogą usilnej i dobrze z o r
ganizowanej pracy, oraz podkreślił, że 
przedewszystkiem do pracy powołani 
są' dotychczasowi członkow ie rady 
Instytutu, i ci, k tórzy  mają być jeszcze 
w ybrani. Powołanie na członka Insty
tutu nie jest uczczeniem zasług 
dotychczasowych, lecz wezwaniem do 
nowej pracy społecznej w  służbie sztu
ki. R a d a  musi się składać z ludzi o w y 
sokiej kulturze, m ogących ofiarować 
swój czas, siły i zdolności organizacyj
ne dla stworzenia nowego systemu 
propagandy sztuki.

Statut Instytutu, znajdującego sic 
pod opieką Ministerstwa W . R .  i O. P. 
oraz Ministerstwa Spraw W cw n . w y 
mienia jako założycieli: prof. W ła d y 
sława Skoczylasa, lerzego W archalow - 
skiego, Stanisława W oźnickiego. Z a ło 

życiele stosownie do brzmienia statutu 
przedstawili do zatwierdzenia obu M i
nisterstw 9 cz łonków  pierwszej rady 
Instytutu. N a  cz łonków  powołani zo
stali: pp. prof. Jó z e f  Cza jkow ski, prof. 
K aro l  Stryjeński, Michał Boruciński, 
W acław  Borow ski, H e n r y k  G rom b e- 
cki, Apolonjusz  Kędzierski, Jan Szczep 
kowski, prof. Edgar N o rw e th  i dr. 
Mieczysław Treter.

T a k  utw orzona rada postanowiła 
zaprosić do swego grona n o w y  szereg 
członków . W sku tek  dokonanych  w y 
b orów  do rady powołani zostali pano
wie: prof. W ojciech Jastrzębow ski,
prof. Edm u nd Bartłom iejczyk, prof. 
W ładysław  Ja ro ck i  z K ra k o w a , prof. 
L u d om ir  Slendziński z W ilna, prof. 
Tadeusz Pruśkowski, H e n ry k  Kuna, 
Lech N iem ojew ski, dr. A l f r e d . Lauter- 
bach i W ładysław  W o y d yn o . W y b ó r  
pozostałych 3 członków  kom pletu ją
cych statut cz łonków  rady odłożo
no do najbliższego posiedzenia w  ze
spole zwiększonym . 2  kolei powołano 
do Zarządu tym czasow ego na okres 
3 miesięczny panów : prof. W ładysła
w a Skoczylasa, Jana  Szczepkowskiego, 
Stanisława W oźnickiego i W ładysława 
W o yd yn ę . Po om ówieniu program u 
działalności na okres najbliższy posta
nowiono rozpocząć akcję w ystaw ow a 
w miejscowościach, grom adzących la
tem duże zastępy p rzyb yszów  z całej 
Polski, jak Targi Północne w  Wilnie, 
T a rg i  W schodnie we Lw ow ie , Gdynia, 
Zakopane, K ryn ica , jak również p rz y 
gotować w  W arszawie jesienią w ysta
wę sztuki ludowej oraz przegląd tw ó r
czości polskiej 2 lat ostatnich dla ucz
czenia setnej rocznicy powstania listo
padowego.

Wydawnictwa Polskiego Towarzystwa
Filologicznego.

Jedyn em  do niedawna w  Polsce pi
smem filologicznem był organ T w a  
„E o s" ,  założony w  r. 1894 przez orga
nizatora T w a ,  pierwszego jego prezesa 
i członka honorow ego, prof. U n . dra 
L ud w ika  Ćwiklińskiego, k tó ry  również 
obecnie stoi na czele T w a .

R ed a go w a n y  początkow o w  języku 
polskim i łacińskim, od lat kilku w y 
łącznie w łacińskim i francuskim , pod 
redakcją prof. R .  Ganszyńca rozsze
rzył stopniowo swoją objętość, do
szedłszy w  ostatnim roczniku X X X I I  
(r. 1929), poświęconym  uczczeniu 40- 
lecia pracy naukowej prof. St. W itk ó w  
skiego. do 762 stron druku oprócz b i
bliografii prac jubilata. N iestrudzone 

z zabiegi redaktora potrafi ły  skupić k i l

kudziesięciu p racow n ików  naukow ych  
ze wszystkich stron Polski, postawić 
czasopismo na poziomie europejskim 
tak że cieszy się zagranicą należytem 
uznaniem i dostaje się zagranicę w  du- 
żej ilości, bądź drogą w ym ian y  Za inne 
czasopisma fachowe, bądź przez pre
numeratę.

W  przedruku anastatycznym uka
zał się już rocznik X X I I  Ci9 17) , k tóry  
zawierał m. i. cenną rozprawę o źró
dłach starożytnych Kochanow skiego, 
lecz zaginął podczas w o jn y  tak, że 
istniało ty lko  kilka egzemplarzy, nale
żących do rzadkości bibliograficznych.

Bezpośrednio przed wojną zaczął 
prof. W itk o w sk i  w yd aw ać Studia Le- 
opolitana, rozpraw y z zakresu badan

nad językiem greckim. D o tąd  ukazały 
się 3 tom y.

Od roku 19 2 7  T w o  w ydaje  nowe 
pismo pt. K w arta ln ik  K lasyczny, ora
jące służyć potrzebom  szkoły oraz ż y 
czeniom w arstw  oświeconych naszego 
społeczeństwa. Założone i redagowane 
przez prof. Ganszyńca, poświęcone 
jest dydaktyce szkolnej i uniwersyte
ckiej, jako też popularyzowaniu  wie
dzy filologicznej i jej propagandzie w 
kraju. Poczytne to i pożyteczne cza
sopismo zyskało sobie odpowiednią 
ilość prenum eratorów tak, że jest sa
mowystarczalne.

Ponadto redaktor w ydaw nictw a 
T w a  prof. Ganszynicc, zaczął od roku 
1928 w yd aw ać Eus Supplementa w  ję
zyk u  łacińskim i francuskim. oddz:e!ne 
rozpraw y  ze starożytności, k tó ry  z po 
w odu objętości nie można pomieszczać 
w  Eos. I tom tego w yd aw nictw a  sta
n ow i Bibljografja  filologji klasycznej i 
humanistycznej w  Polsce od r. 1 9 1 1  do 
1925 , zebrana przez prof. W . H ahna. 
Z  pośród dalszych to m ó w  3 obejmtrn 
prof. Zielińskiego Iresione, zbiór a r ty 
kułów, rozpraw  i dzieł, dawniej w y d a 
nych i dziś trudno dostępnych, obec
nie uzupełnioych i nanówo tłoczonych, 
druk ich częściowo już u kończony. Be 
dą one poświęcone uczczeniu niespo
ż ytych  zasług naukow ych  prof. Zie liń
skiego w 50-lecie doktoratu.

Co usłyszymy przez 
radjo ?

Piątek, 27 czerwca.
L W Ó W  (JS5) .  Godz. 1 1 .5 8 :  Retransmisja 

sygnału czasu z Obserwatorjum  A stronom icz
nego w Warszawie i hejnału z wieży Mar, 
kiej w Krakowie .  —  12.05 — 13.00:  Konc
p łyt  gram ofonow ych. (C-ramofon i p łyty  
f i rm y  Kaim  i Syn we Lwowie,  ul. Kopern 
1 1 . )  —  17.3 5: Transmisja z K r a k o w a :  Ode. 
pt. „ J a k  podróżują  rośliny",  wygi.  p Kró  
wa. — 18.00: Transmisja koncertu popołudn 
wego z W arszawy: Koncert  popularny c 
rrandolinistów pod dyr.  A. Szczeglowr. '• 
19.00: „ S k rz yn k a  pocztowa",  om ówi p. P  
onard N o w ak o w sk i.  —  19.30:  Transmisja 
W arsza w y :  Fcljcton pt. „Współczesne k w ia ty " ,  
wygi.  prof.  E dm und Jankow ski .  —  ty-45
Rozm aitości,  kom unikaty ,  oraz koncert p iyt  
g ram ofonow ych. Zegar 7. warsz. Obserwato- 
r jum Astronom icznego wybije  godz. S. —  
20.00: Transmisja z W arsza w y :  Prasowy dzien
nik radjowy. —  2 0 . 15 :  Transmisja z W arsza
w y :  Koncert sym foniczny z D oliny (Szwaj
carskiej, poświęcony utworom  Feliksa M en
delssohn a-Bartholdy. W y k o n a w c y :  Orkiestra  
Filharm onji  Warsz. pod dyr.  Tadeusza M azur
kiewicza i L u dw ik  H olm an (skrzypce). —  
22.00: Transmisja z W arsza w y :  Feljeton p. 
W and y  Grabińskie j pt. „Zdarzenia  1 ludzie1'.—  
2 2 . 1 5 :  Transmisja kom unikatów z W arszawy. 
Po kom unikatach retransmisje ze sr.tcyj za
granicznych.

Sobota, 28 czerwca.
L W Ó W  (385). Godz. 1 1 . 5 8 :  Rctrarjpmisja 

sygnału czasu z Obserwatorjum  A stronom icz
nego w  Warszawie i hejnału z W ieży Marjac- 
kiej w K rakowie.  —  12.05 — 13.00:  Koncert
płyt gram ofonow ych. (G ram ofon i p łyty  z 
f irm y Kaim i Syn we Lwowie,  ul. K opern ika  
1 1 . )  —  13 .00— 17 .3 5 :  Przerwa. — 17 .3 5 :
Transmisja z K r a k o w a :  O dczyt pt. „Laureat 
L w o w a  S. N ik o ro w ic z " ,  wyg), p. dr. J .  R .  
Bujański. — 18.00: Transmisja z W arsza w y :  
Słuchowisko dla dzieci i młodzieży, pióra 
H enryk i  N owoeicniowej  pc. „Pod rurn iam i" ,  
oparte na tle legend tatrzańskich. — 18.30:  
Transmisja z K ra k o w a :  „Przegląd polityki  za
granicznej ubiegłego tygodnia" ,  wygłosi j). 
dr. Jan  Reguła,  wicesekr.  U .  J .  — 18.50 :  
Transmisja z W arszawy święta pułku radio
telegraficznego. —  19.33:  Rozmaitości,  k o m u 
nikaty ,  oraz koncert płyt gram ofonow ych .  — 
19.45 :  Transmisja kom unikatów rolniczych z 
W arszawy. Zegar z Warszawskiego Obserwa
torium Astronomicznego wybije  godzinę 
ósmą. —  20.00: Transmisja z W arszaw y:  Pra
sowy dziennik radjowy. —  2 0 . 15 :  Transm isja 

V/ W arszaw y:  Koncert popularny  z Doliny 
Szwajcarskiej.  W y k o n a w c y :  Orkiestra Filh ar
monji W arszawskie j i soliści. —  22.00: T ra n s 
misja z W arszaw y:  Feljeton pt. „C u d a  ocea
nów w powieściach Conrada',  wygi.  p. C e z a r y  
Jellenta. —  23.00— 24.00: M uzyka  taneczna
z „Bagateli" .

B U D O W A  R A D J O S T A C J I  L W O W S K IE J .
Budowa nowej radjo-stacji  lwowskiej na 

placu T a rg ó w  Wschodnich posuwa się szyb k o  
naprzód. Ostatnio ukończono budowę pierw
szej wieży antenowej, liczącej 19 k o nd ygna ty j  
o łącznej wysokości 76 metrów. Budowa Jeu -  
giej wieży została już rozpoczęta i zakończona 
będzie w ciągu 5 tygodni. M ury nowo- 
wznoszonego budynku, mającego pomieścić 
aparaturę przyszłej stacji nadawczej, w ycią
gnięte już zostały pod dach i częściowo p rz y 
kryte  płaskim dachem z p łyt  żelazo-bctono- 
wych . Przeróbki lokalu, przeznaczonego 
studjo przy ul. Batorego 6 są w pełnym tg
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Ogłoszenia urzędowe.
A M O R T Y Z A C JE .

N e. V. 443/30. Um orzenie weksla. N a  
Wniosek Piotra Źaczkiewicza kupsa w  Klepa- 
rowie ul. Sadlowskiego 10  jako akceptanta,  
Zarzadza się postępowanie celem umorzenia 
niżej oznaczonego weksla, k tó ry  miał zaginąć 
i w z yw a się posiadacza tego weksla aby go do 
dni 60 licząc od dnia ogłoszenia t. j. do dnia 
i -g o  września 1930 r. przedłożył temu Sądowi.
W przeciwnym  razie po upływie tego termi
nu uzna się weksel za um orzony i bez zna- 
czenna. Weksel jest podpisany przez Piotra 
Taczkicwicza i Jul ję  Zaczkiewicz bez daty w y 
stawienia i płatności z wypisaną walutą w ek
sle,wa siedemdziesiąt dolarów amerykańskich.

Sąd po w iatow y zamiejski, Oddział V.
L w ó w ,  dnia 1 1  czerwca 1930 r. 6 179

F I R M Y .
Firm. II. 501/30. B. II. 96. D o  ts. reje

stru handlowego Oddział „ B “  p rz y  fi rmie: 
G órn iczo-H utn icze  T o w a rz y s tw o  H and low e  
Spółka A k cy jn a  w Krakowie ,  wpisano dodat
k o w o :  Dzień wpisu:  19  maja 1930. Prokura  
Zygm un ta  Szancera zgasła i zostaje w ykreś lo 
na Udzie lono p ro k ury  Dawidowi Schmełke- 
rowi,  zamieszkałemu w K rak o w ie  ul. W ęglo 
wa 1. 3. Uchyla  się postanowienie,  wedle k tó 
rego prokurent Baruch K u rzm an n  nie może 
podpisywać spółki razem z Dawidem Kurz- 
mannem. tak, że odtąd p ro k urent  Baruch 
K u rzm ann podpisywać będzie spółkę na równi 
z innym każd ym  prokurentem . Wpisano na 
podstawie uchw ały  R a d y  Zawiadowczej z 2 
kwietnia 1930. 5 5 3 **

Sad okręgowy, W ydzia ł  II. handlowy.
K ra k ó w ,  1 7  maja 1930.

Firm. II. 522*30. Poj. II. 770. Do ts. re
jestru handlowego Oddział „P o j . “  przy firmie 
Ignacy Sobolewski, wpisano dodatkow o: Dzień 
wpisu 24 maja 1930. P rokurent  f i rm y  dr. Fe
liks Sobolewski zmarł .  Prokurę udzielono Ma- 
rji Sobolewskiej w Krakowie  przy ul. G r o d z 
kiej 3 zamieszkałej.  Wpisano na podstawie 
podania z 22 maja 1930. 5826

Sąd okręgowy, W yd zia ł  II. handlowy.
K ra k ó w ,  23 maja 1930.

Firm . II. 226/30. C. V I .  136. Do ts. reje
stru handlowego Oddział „ C “  p rzy  fi rmie: 
„ H o te l  K ry n ic k i 1' Przedsiębiorstwo hotelowe 
j  restauracyjne Spółka z ograniczoną o d p o 

wiedzialnością w Krakowie ,  wpisano dodat
kow o: Dzień wpisu: 27 lutego 1930. Sporzą
dzono prżerachowany m ajątkow y balans brut
to nr. dzień 1 lipca 1928, wedle którego kapi
tał zakładowy wynoszący kw otę  1.666 zł. 67 
gr., podw yższony został o kwotę 298.333 zł.

3 gr. tak, że obecnie kapita ł zak ładowy spółki 
ynosi  kw otę  300.000 zł. W pisano na pod- 

-stawie podania z 25 lutego 19 3 ®  oraz uchwały  
Walnego z*g> amauzenia z 24 lutego 1930. 5828 

Sąd okręgowy, W ydzia ł  II. handlowy. 
K ra k ó w ,  26 lutego 1930.

Fitm . 57*30. Rej .  A .  I. 188. Wpis f i rm y  
pojedyńczej.  Siedziba f i rm y :  Zabornia ad R a b 
ka. Brzmienie f i rm y :  Skup i eksport jaj dr. B. 
H uppert  dawniej Markus H uppert.  Przedmio
tem przedsięb. jest skup i sprzedaż jaj w kraju  
i zagranicą. Właściciel f i rm y  dr. Baruch H u p 
pert, k tóry  kreślić będzie fi rmę w ten sposób, 
że pod wyciśniętem wytłoczonem  lub w inny 
sposób skreślonem brzmieniem f i rm y  położy 
swój podpis a to dr. B. Huppert.  R odzaj  f i rm y 
F irm a  pojedyńcza od 18 lutego 1930. 5853

Sąd okręgowy.
Wadowice, dnia 20 lutego 1930.

L I C Y T A C J E .
E. 5541/29. E d y k t  l icytacy jny .  Dnia 14 

lipca 1930 o godz. 10  odbędzie się l icytacja  
realności obj. wh l.  355 gm. Serafińce o w a r 
tości szacunkowej 339 zł. 4 1  gr. Najniższa o- 
ferta wynosi  226 zł. 27 gr., poniżej której 
sprzedaż nie nastąpi. 6218

Sąd powiatow y, Oddział IV.
H orod en ka .  dnia 6 czerwca 1930.

E .  441/30. E d y k t  l icytacy jny .  Dnia 22 
lipca 1930 o godz. 9 odbędzie się w podpisa
nym Sądzie sala N r .  68 licytacja  następującej 
realności: lwh. 28 ks. gr. gm. kat.  Zabełcze 
wraz z domem drewnianym , stodołą i stajnią. 
W artość szacunkowa 40.722 zł. 70 gr. N a j 
niższa oferta .26.328 zł. 10  gr . Prawa, które 
stałyby na przeszkodzie powyższej licytacji, 
należy najpóźniej na terminie l icytacy jnym  
przed rozpoczęciem licytacji  w  tym  Sądzie 
zgłosić, w  przeciwnym  bowiem razie prawa 
te na niekorzyść wierzyciela  w  dobrej wierze 
w odniesieniu do tych realności zrealizowane 
b y  być  nie mogły . Zresztą odsyła się intereso
wanych do edyktu  licytacyjnego, umieszczo
nego na tablicy sądowej. 62 12

Sad grodzki, Oddział IV .
N o w y  Sącz, dnia 2 czerwca 1930.

E. 3686/29. E d y k t  l icytacy jny .  Dnia 9 
l ipca 1930 o godzinie 10  przedpołudniem w 
tutejszym Sądzie biuro N r .  7 sprzedaną zo
stanie realność wiejska whl. 2926 gm iny Sy- 
now ódzko  wyżnę. Najn iższa oferta  237  zl. 
Bliższe szczegóły podane są w edykcie l icyta
cy jn ym . 6220

Sąd powiatow y, Oddział III.
Skole . dnia 16 czerwca 1930.

F. 733/29 10. E d y k t  licytacy jny .  Dnia 29 
ilioca 193C o godzinie 9 rano w podpisanym 
Sądr.ie biuro N r .  8 odbędzie się licytacja 13 / 16 0  
części rea: m ści  lwh. 383 gm. N o w o jo w a  G óra  
składające; J ę  z parceli 104 obszaru 1 mórg 
44, v kw, ; 13/32  części realności lwh. 42 gm. 
N o w o jo w a  G ó ra  składającej się z parceli bud. 
2 1 9  obszaru s. kw. 7. domem zniszczonym.

Cena szacunkowa wynosi 787.67 zł., najniższa 
oferta 477-75 zł.  W arunki  l icytacyjne i d oku
mentu może każdy przejrzeć podczas godzin 
u r z ę d o w y c h  w podpisanym Sądzie biuro N r .
4 Takie  prawa, wobec których  niniejsza l icy
tacja może być niedopuszczalną, należy zgłosić 
do Sądu najpóźniej przy w yznaczonym  ter
minie l icytacyjnym, inaczej roszczenie tego 
rodzaju co do samej nieruchomości nie m o
głoby być  już ze skutkiem podnoszone.

Sąd grodzki,  Oddział II.
Krzeszowice, 19  maja 193°-  6 2 19

ROZMAITE OBWIESZCZENIA.
Prez. 2 1 17 6 /3 0  Edykt.  Sąd A p elacy jny  

wc Lwowie w d roży ł  postępowanie . sprosto- 
wawcze z ustawy N r .  96 dzup. z r. 18 7 1  ce
lem uzupełnienia księgi gruntowej Sądu powia
towego w Kołom yji  dla gminy Sopów  przez 
wpisanie do niej dotąd nigdzie nie wciągnię
ty ch  parcel grt ,  lkat. 1 1 7 4 ,  1 1 7 5 / 1 ,  n / j / h ,  
1 1 7 6 / 1 ,  1 176/2 ,  1 176 /3  i 1 1 7 7  i w z yw a intere
sowanych, by  roszczenia z § 7 tej ustawy 
wnieśli do tego Sądu powiatowego najpóźniej 
do dnia 1 października 1930. 6 130

L w ó w , 18 czerwca 1930.

Cg. I. 61 '30. Edykt.  Strona powodowa 
Ukraińska Szczadnycia w Przemyślu  wniosła 
skargę przeciw stronie pozwanej L ew  Tril ler 
o 10943.78 zł. Audjencja do ustnej roz praw y 
została wyznaczona na t lipca 1930 godz. 83/4 
przedpoł. w tym  Sądzie biuro N r .  26. Ponieważ 
miejsce pobytu strony pozwanej  jest nieznane, 
ustanawia się H e n ryk a  Tr il lera  w Mościskach 
kuratorem, k t ó r y  ją będzie zastępował na jej 
koszt i niebezpieczeństwo dopóki ona sama 
się nie stawi i nie ustanowi pełnomocnika.

Sąd okręgowy. 6 196
Przem y ' '.iia 10  czerwca 1930.

Gg. I. J .  d. 103  3 >. E d yk t .  Przeciw nie
wiadomemu z miejsca pobytu Em ilowi K o 
chowi, kupcowi w  K rakowie,  wniesionym zo 
stał dc Sądu okręgowego w K rako w ie  przez 
K rakow ska  Olejarnię Ska z ogr. odp. w  K ra 
kowie pozew o zapłatę k w o ty  3.228 zł. 2 gr. 
zpn. N a  podstawie pozwu w5rznaczoną została 
i-sza audjencja na dzień 13  czerwca 1930  r. o 
godzinie 9 rano, sala rozpraw N r.  58 I. piętro, 
ui. G rodzka  32. Celem strzeżenia praw niewia
domego z miejsca pobytu  Emila Kocha usta
nawia się Pana adw. dra Palenkera w Krakowie  
ul. F lorjańska kuratorem . Tenże kurator  za- 
stępywać będzie niewiadomego z miejsca p o 
bytu Em ila  Kocha w rzeczonej sprawie na je
go koszt i niebezpieczeństwo, dopóki on w 
Sądzie się nie zgłosi, lub pełnomocnika nie za
mianuje. 6192

Sąd o kręgow y,  W ydzia ł  I. cywilny.
K ra k ó w ,  dnia 15  maja 1930.

Prez. 10 132/30/ 19 .  R .  Ed ykt .  Sąd Apela- 
cy iny  w  K rak o w ie  ogłasza po myśli  ustawy z 
2$ lipca 1 8 7 1  N r .  96 Dz. p. p. że:  1) Sąd po
w iatow y  w  N isk u  przedłożył pro jekty  odno
w ionych  whl.  1 ,  7, 9. 10, 18, 23, 28 do 34, 
37 do 8 1 ,  83, 84, 86, 87, 89 do 95, 98 do 105, 
toS do m ,  1 1 3  do 1 5 1 ,  153  do 164, 166 do 
2 3 1 ,  2 3 1 ,  23 1  b, 232 do 242 i now ootw artych  
whl. 245 do 2 7 1  ks. gr. gm. kat. Sojkowa, 2) 
Sąd p o w iatow y w R ozw ado w ie  przedłożył 
pro jekty  odnow ionych  whl. t do 53 i n o w o 
otw artych  whl. 154 i 155 ks. gr. gm. kat. 
W rzawy. T c  pro jekty  uzupełnienia ksiąg 
gruntow ych  uważać należy za księgę gruntową 
z dniem 1 lipca 1930. O d tego dnia nowe p ra
wo własności, prawa zastawu i inne prawa 
hipoteczne na nieruchomościach jak w yżej w 
księdze gruntowej wpisanych można nabyć, o- 
gran-czyć, przenieść na innych i um orzyć  
ty lk o  p zez wpis do nowej księgi gruntowej.  
Zar.t zem dla ustalenia powyższych uzupełnień 
ksiąg grur toc yrh .  które  przejrzane być mogą 
t ' wymień- 1 :onych  Sądach hipotecznych 
y jra .-a  się postępowanie wedle § 20 : 2, po

woi i.-e. u s 'aw y wzywając  wszystk e <>'vbv: aj 
które na j edstawie prawa naby ego p-zed po
w yższym  dniem otwarcia uzupełnionych ksiąg 
gruntow ych  żądają zmiany zaw artych w  tych 
księgach wpisów, bez względu na to, czy zmia
na ma nastąpić przez odpisanie, dopisanie lub 
przepisanie przez sprostowanie oznaczenia 
nieruchomości lub zestawienia ciał hipotecz
nych, czy też w inny sposób, b) które już 
przed dniem otwarcia uzupełnionych ksiąg 
gruntow ych  nabyły  na wpisanych w  nich po
siadłościach lub na ich częściach praw a za
stawu, służebności, łub inne prawa nadające 
się do wpisu hipotecznego, o ile te prawa po- 
winne być wpisane jako należące do dawnego 
stanu ciężarów, a nie zostały wpisane do uzu
pełnionych ksiąg gruntow ych  już przy ich 
uzupełnieniu, ab y  do 1 października 1930 w 
wym ienionych Sądach hipotecznych zgłoszenia 
swoje wniosły , gdyż inaczej utracone by zo
stało prawo dochodzenia roszczeń, które ma
ją być zgłoszone, przeciwko tym trzecim oso
bom, które  nabywają  prawa hipoteczne w 
dobrej wierze na podstawie wpisów zaw artych  
w uzupełnionych księgach gruntow ych  a nie 
zaprzeczonych. Okoliczność, że prawo, które 
ma być zgłoszone jest widoczne z sądowego 
załatwienia lub że strony w y to cz y ły  przed 
Sąd sprawę odnoszącą się do tego prawa, nie 
zmienia zupełnie obowiązku zgłoszenia. R e 
stytucja zaniedbanego terminu edyktalnego i 
przedłużenia go dla poszczególnych stron są 
niedopuszczalne. 6180

D r. K rzyżanow sk i  m. p.
K rak ó w , dnia 7 czerwca 1930.

U P A D Ł O Ś C I
Sa 99/30/l2. O twarcie postępowania ugo

dowego. N a  wniosek dłużnika Dawida Schul- 
berga, kupca w Samborze otwiera się po m y 
śli § 1 o. u. postępowanie ugodowe do jego m a
jątku. Komisarzem ugodow ym  mianuje się p. 
Aleksandra Kuczerę, sędziego okręgowego w

Samborze, zaś zarządcą ugodowym  Dawida 
Linharda kupca w Samborze.  Wierzycieli  w z y 
wa się aby do dnia 5 lipca 1930 zgłosili swe 
wierzytelności u komisarza ugodowego. A u- 
djcncję ugodową wyznacza się na dzień 7 lipca 
1930 o godzinie 9 przedpołudniem w sali N r.  
126  Sądu okręgowego w  Samborze. 6199 

Sąd okręgowy Wydział I.
Sambor, dnia 24 maja 1930.

Sa 1 10/30.  Otwarcie  postępowania ugodo
wego. N a  wniosek dłużników Ozjasza Go ld fi-  
schera i Mojżesza Goldfischcra, kupców  w Sta
rym  Samborze,  otwiera się po myśli § 1 o. u. 
postępowanie ugodowe do ich majątku. K o 
misarzem ugod ow ym  mianuje się Aleksandra 
Kuczerę sędziego okręgowego w  Samborze, 
zaś zarządcą ugodow ym  Józefa  Erlbaum a k u p
ca w  Starym  Samborze. Wierzycieli  w z y w a  się 
aby do dnia 14 lipca 1930 zgłosili swe w ierzy
telności u komisarza ugodowego. Audjencję  u- 
godową wyznacza się na dzień 17  lipca 1930  o 
godzinie 9 przedpołudniem. 6200

Sąd o kręgow y,  W ydzia ł  I.
Sambor,  dnia 2 czerwca 1930.

Sa 16/30. Zatw ierdzenie ugody. Ugodę za
wartą między dłużnikiem Rubinem  Haselnu- 
sem kupcem w Mikołajowie a jego wierzycie
lami przy audjencji ugodowej przed Sądem 
p ow iatow ym  w M ikołajow ie  d^ia  16 maja 
1930 zatwierdza się. 6201

Sąd okręgo w y ,  W ydzia ł I.
Stry j,  dnia 7 czerwca 1930.

Sa 15/30. Zatwierdzenie ugody. Ugodę za
wartą między dłużnikiem Mendlem Ehren- 
zweigem kupcem w M ikoła jowie  a jego wie
rzycielami p rz y  audjencji ugodowej przed Są
dem pow iatow ym  w Mikołajowie dnia 16  maja 
1930  zatwierdza się. 6202

Sąd okręgowy, W ydzia ł I.
Stry j,  dnia 7 czerwca 1930.

Sa I. 7 8 / 3 0 1 .  E d yk t .  W skutek  wniosku 
dłużnika Tadeusza Mielnickiego właściciela 
dorożek sam och odow ych w Białej ul. K az i
mierza W ielkiego 438 otwiera się w myśl § 1 
o. ug. postępowanie ugodowe. Kom isarzem  u- 
godow ym  ustanawia się p. dra Wiśniewskiego 
Naczelnika Sądu powiatowego w Białej, a za
rządcą u god o w ym  dra Bogaczewskiego ad w o 
kata w Białej. W z yw a  się wierzycieli,  aby sw o
je wierzytelności zgłosili do 5 lipca 1930  w 
Sądzie powiatow ym  w Białej. Audjencję  ugo
dową wyznacza się w Sądzie pow iatow ym  w 
Białej biuro p. Naczelnika Sądu na dzień 21 
lipca 1930 o godz. 9 przedpołudniem. 6203 

Sąd okręgowy, W ydzia ł I.
Wadowice, dnia 7  czerwca 1930.

Sa 60/30. E d yk t  ugodowy. O twarcie po
stępowania ugodowego do majątku Leona L e 
dera w Zborowie.  Komisarz ugod owy P. T a d e 
usz Drzewski naczelnik Sądu powiatowego 
w Zborowie.  Zarządca ugodowy D aw id H e r 
mann w Zborowie.  Audjencja  do zawarcia u- 
gody t r i a  22 lipca 1930 godz. 9. Czasokres do 
zgloszen-n wierzytelności do 15 lipca 1930 w 
Sądzie pow iatow ym  w Złoczowie . 6206

Sąd okręgowy.
Złoczów, dnia 16 czerwca 1930.

Sa 98/30/2. O twarcie postępowania ugo
dowego. N a  wniosek dłużnika Mendla Feld
mana kupca w Samborze, otwiera się po myśli 
§ 1 o. u. postępowanie ugodowe do jego m a
jątku. Komisarzem ugodow ym  mianuje się p. 
Aleksandra Kuczerę, sędziego okręgowego w 
Samborze, zaś zarządcą ugod ow ym  Markusa 
Gensla kupca w Samborze. Wierzycieli w z y 
wa się aby do dnia 8 lipca 1930 zgłosili swe 
wierzytelności u komisarza ugodowego. A u 
djencję ugodową wyznacza się na dzień 10 
lipca 1930 godzina 9 przedpołudniem w  Sali 
N r .  126  Sądu okręgowego w Samborze. 6198 

Sąd okręgowy, W yd zia ł  I.
Sambor, dnia 26 maja 1930.

Sa I. 130/30.'2. Otwarcie  postępowania u- 
godowego do majątku M aurycego Wernera 
kupca w Chrzanowie.  Komisarz ugodowy sę
dzia Sądu okręgowego Kolbuszewski.  Zarządca 
ugodowy dr. Tadeusz Jan ikow sk i  adw. w 
Chrzanowie.  Audjencja  do zawarcia ugody w 
wym ienionym  Sądzie biuro N r .  58 dnia 3 lip
ca 1930 r. o godz. 10  przcdpol. Czasokres do 
zgłoszenia wierzytelności do 30 czerwca 1930. 

Sąd okręgowy, W ydział I. cyw .
K raków , dnia 3 1  maja 1930 r. 6 18 7

Sa I. 142/30/2. O twarcie postępowania u-
godowego do majątku Izraela Weismana w 
K rakow ie  ul. Berka Joselewicza 19, wpisano w  
rejestrze handlow ym  pod firm ą I. Weismann 
w Krakowie,  Kom isarz ugod owy sędzia Są
du okręgowego Kolbuszewski.  Zarządca ugo
dow y dr. Samuel Wandstein adw. w  Krakowie, 
Dolne m łyn y  1. 9. A u d je n c j i  do zawarcia ugo
dy w w>-mienionym Sądzie biuro N r.  58 dnia 
24 lipca 1930 r. o godz. : i  przedpoł. Czaso
kres do zgłoszenia wierzytelności do 15 lip
ca br. 6188

Sąd o kręgow y.  W ydział I. cyw.
K rak ó w , 24 maja 1930 r.

Sa 1. 1 1 1 / 2 8 / 14 5 .  W  postępowaniu układo- 
wem Gustawa Bohma, fabryka  mydeł toaleto
wych i perfum w K rakow ie  przez zawiadowcę 
Ja-kóba Goldmana Nadwiślańska 8, zatwierdza 
się ugodę, objętą protokołem  z dnia 24 sierp
nia 1929 Sa 1 1 1 I 2 8 / 1 1 3 .  6189

Sąd okręgowy. W ydział I. cyw.
K rak ó w , dnia 18 lutego 1930 r.

Sa 72/30. O twarcie postępowania ugodo
wego do majątku Mojżesza Taffe la  i A b ra h a 
ma K o rczyn a  kupców  w K rakow ie  Stradom  
18. Kom isarz ugodowy sędzia Sądu o kręgow e
go Kolbuszewski. Zarządca ugodowy dr. Józ e f  
Bannet adw. w  K rako w ie  Starowiślna 6. A u 
djencja do zawarcia ugody w wym ienionym  
sądzie biuro N r .  58, dnia 8 maja 1930  r. o

godz. 1 1  przedpoł. Czasokres do zgłoszenia 
wierzytelności do 3 maja br. 6 19 1

Sąd o kręgow y,  W ydzia ł I. cyw.
K ra k ó w ,  dnia 5 kwietnia 1930 r.

Sa 107/29/38. W  postępowaniu Izaka Jo -  
ela H olzera  kupca w  K rakow ie  ul. K rako w ska  
13  zatwierdza się ugodę objętą protokołem  Sa 
107/29/21 z dnia 26 września 1929 r. 6 190

Sąd okręgow y,  W ydział I. cyw.
K ra k ó w ,  dnia 24 m arca 1930 r.

Sa I. 2. 49/30, 1. E d yk t  ugodowy. O tw a rto  
postępowanie ugodowe do majątku Sary i R e 
giny Z w ic k  w Przysietnicy. Komisarzem u g o 
d o w y m  S. S. o. Miron Bugiera. Zarządcą ugo
d o w y m  Abraham  Ja k ó b  Schnitzler w  B rz o 
zowie. Audjencja  ugodowa w  tut. Sądzie biuro 
N r .  8 dnia 10 lipca 1930 godz. 1 1  przedpoł. 

Sąd okręgow y,  W ydzia ł I, S. 2.
Sauok, dnia 24 maja 1 9 3 C .  6 17 0

Sa I. 2. 26/30/17 . W  sprawie ugodowej 
do majątku dłużnika Ozjasza Weiniga, kupca 
w Dynowie,  na audjencji ugodowej dn:a 5 
czerwca 1930 dłużnik zmienił  projekt ugody. 
W obec tego odroczono audjencję ugodową na 
dzień 18 lipca 1930 godz. 9 przedpoł. biuro 
N r .  8. 6 1 7 1

Sąd okręgowy, W ydział I, 2.
Sanok, dnia 5 czerwca 1930.

Sa I. 2. 52/3 0 2 .  E d y k t  ugodowy. O- 
twarto  postępowanie ugodowe do majątku N a 
tana Klugm ana w Lisku. Komisarzem ugod o
w ym  S. S. O j^ l i r o n  Bugiera. Zarządcą ugodo
w y m  Feiwel Ires w Lisku. Audjencja  ugodowa 
w  tut. Sądzie biuro N r .  8 dnia 15 lipca 1930 
godz. 10  przedpołudniem. 6 172

Sąd o kręgow y,  W ydzia ł I, S. 2.
Sanok, dnia 2 czerwca 1930.

Sa I. 42/30. Uchwała.  W  sprawie ugodo
wej:  Bernarda i Malci Baumóhl,  ku p ców  w  
G rzym ałowie ,  skutkiem zm iany projektu u- 
godowego na 3 8 %  wierzytelności, —  wyznacza 
się ponowną audjencję ugodową na dzień 10  
lipca 1930 godz. 10  rano. 6 176

Sąd powiatowy.
G rzym ałó w , dnia 3 czerwca 1930.

S. I. 1 1 /3 0 / 1 .  D o majątku dłużnika M a r 
kusa Frankla, kupca w  N o w y m  Sączu —  o- 
twiera się konkurs. Komisarzem konkurso
w y m  ustanawia się sędziego okręgowego D ra 
Ja n a  K orzonka, zaś zarządcą masy konkurso
wej D ra Dohnałka, adw. w N o w y m  Sączu. 
Pierwsze zgromadzenie wierzycieli  dnia 9 lipca 
1930  godz. 10 .30 w tut. Sądzie, biuro N r .  57,
1 p. Wierzyciele  konkursowi winni przynieść 
dokumenta, wykazujące wiarygodność ich wie
rzytelności .  Wierzytelności konkursowe należy 
zgłaszać w tut. Sądzie do 20 lipca 1930. O- 
gólna audjencja rozpoznawcza odbędzie się 
dnia 1 1  sierpnia 1930 godz. 9 w tut. Sądzie 
okręgowym , biuro N r .  57, I p. Wierzyciele  
zagraniczni winni wymienić Sądowi pełnomoc
nika dla doręczeń w  kraju  mieszkającego, 
gdyż inaczej zostanie dla nich taki pełnomoc
nik ustanowiony z urzędu na ich koszt i nie
bezpieczeństwo. 6 163

Sąd okręgowy, W ydział I, cywilny.
N o w y  Sącz, dnia 2 1  czerwca 1930,

UZNANIE ZA ZMARŁEGO.
T .  I. S4;'3°- Hebda Ja n  rolnik  z W iśnio

wej pow. Wieliczka żołnierz 13  p. p. armji  au- 
str jackiej zaginął w 19 16  na froncie  rosyjskim 
pod Czerniowcam i.  Wdrażając postępowanie 
celem uznania wymienionej osoby za zmarłą,  
zarazem ogłasza się wezwanie,  ażeby udzielo
no wiadomości o zaginionym Sądowi. W zyw a 
się go, ab y  stawił  się przed podpisanym Sądem 
lub w inny sposób dał znać o sobie. Po  dniu 
31  grudnia 1930  Sąd na ponow ny wniosek o- 
rzeknie ostatecznie o uznaniu za zmarłego.

Sąd okręgowy.
K rak ó w , dnia 30 maja 1930. 6 193

T. I. 16/30. Góreck i  W ładysław rolnik z 
Paczółtowic pow. C h rzan ó w  żołnierz 20 p. p. 
W. P. zginął w  sierpniu w 1920 na froncie 
bolszewickim w miejscowości  Tadanie. W dra
żając postępowanie celem uznania w ym ienio
nej osoby za zmarłą,  zarazem ogłasza się we
zwanie,  ażeby udzielono wiadomości o  zagi
nionym  Sądowi. W zyw a się go, aby stawił się 
przed podpisanym Sądem lub w  inny sposób 
dal znać o sobie. Po dniu 30 czerwca 19 3 1  
Sąd na p onow ny wniosek orzeknie ostatecznie 
o uznaniu za zmarłego. 6195

Sąd okręgowy.
K raków , dnia 20 maja 1930.

T .  I. 2. 11/30/4. D m y tro  K o w a l  z Izdebek 
zaginął w niewoli rosyjskiej.  W z yw a  się o u- 
dzielenie wiadomości o nim do  6 miesięcy. 
Chodzi o uznanie go za zmarłego. 6169

Sąd okręgo w y ,  W ydzia ł  I. 2.
Sanok, 16  maja 1930.

T .  267/29/2. T us  uchwałą  z dnia 29 grud
ni- 19 2 1 .  T .  391/20/5. uznano Józefa  R y b a k a  
z O strowa za zmarłego. W draża  się postępo
wanie celem uznania małżeństwa w cerkw i w  
Z agórzu  dnia 16  czerwca 1908 przez Józ e fa  
R y b a k a  z K atarzyn ą  z Sen yków  Dziuban za
w artego  za rozwiązane. W zyw a się, aby u- 
dzielono Sądowi, albo obrońcy węzła małżeń
skiego adw. Jano w i  Bil ińskiemu w Samborze 
wiadomości o wym ienionym , a na ponowną 
prośbę po 6 miesięcach w y da  się orzeczenie o 
uznaniu małżeństwa za rozwiązane. 6 19 7  

Sąd okręgowy, W ydzia ł V .
Sambor, dnia 12  listopada 1929.

T .  106/30. Micha! G rzegorczyk ,  urodzony 
1898 roku w W ołczuchach zginął jako żoł
nierz austrjacki.  Celem uznania go za zmarłe
go w z yw a się, aby do pół roku  od dnia ogło
szenia udzielono wiadomości o nim Sądowi.

Sąd okręgowy.
Lw ów , 9 kwietnia 1930. 5898
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Notowania giełdowe.
'  GIEŁDA LW O W SK A.

Lwów, 26 czerwca.
Dolar  w obrotach pryw atn ych  zł. 8.89.
W transakcjach m iędzybankow ych noto

wano N o w y  J o r k  S.89*88— S .9 0 '9 } ,  Paryż 
3 S-02 —  3 5- °4 , Praga 26.46— 26.47, Berlin 212 .67  
— 212.69, Zurych  172 .88— 172.93.

Na Giełdzie akcyjnej ruch normalnie sła
by przy Utrzymanej tendencji i ospałem uspo
sobieniu. Płacono za:  G azy  22.50— 22.75, 5 Prc - 
pożyczkę konwersyjną 54.50— 54.75.

GIEŁDA ZB O ŻO W A .
I.wów, 26 czerwca.

Ż yto.  hreczka. mąka i otręby żytnie po
drożały .

Zainteresowanie dla pszenicy i jęczmienia 
u trzym uje  się nadał przy niezmienionych ce
nach.

Tendencja  nadal zw yżkow a,  usposobienie 
ożywione.

K ursy ustalone na podstawie cen r y n k o 
w y c h :  loco Pod wołoczyska :  żyto  małop. jedno
lite 1 7 — 17.SO. żyto  zbiorowe i s . 5 0 — 16, hrecz
ka 23.50— 24.50, otręby żytnie 7 .50— 8; —  loco 
L w ó w :  żyto  małop. jednolite 19 .50— 20, żyto 
zbiorowe 18 — 18.50, mąka żytnia 34— 35, o- 
tręby żytnie 8.50— 9 zł.

Inne kursy niezmienione.

NOTOWANIA LWOWSKIEJ GIEŁDY 
ZBOŻOWEJ.

za 100 kg. loco stacja nada- złotych
wania (paritas 200 km.) oc[ Jo

pszenica dworska ex 1929' . . . 42 50 43'50
pszenica zbiorowa ex 1929 . . . 40’CO 41'00
żyto jednol. ex 1929 ....................... 17 00 17"50
żyto zbiorowe ex 1929 ................... 15'50 16'03
jęczmień browarowy . . . . . .  — '— — ' —
jęczmień przemiałowy . . . . .  I5 '50 16 00
jęczmień pastewny .  ....................... 14'50 15'00
owies małop. ex 1929 . . . . .  15'5U 16 00 
kukurudza  ....................................... 2075  2 1*75
ciemniaki przemysł............................— '— — ' —
fasola biała • ................................... — — — '—
fasola kolorowa 
fasola krasa

Londyn 
Mediolan 
N. Jork 
Paryż 
Praga 
W arszawa 
Zurych 
Renta majowa 
Renta lutowa 
Dunaj S. Adria 
Bankyerein 
Kompas 
Landerbank 
Unionbank 
Kolej półń. 
Bodenkredit 
Kreditanstalt 
Hipoteczny

81'30-00 
37'06'00 

707-15 
27-74-50 
20-97 08 
79-23-51 

137 02 00 
1-71 5 
1-73-5 
92 80 
18 20 
12-00 
24-00 

3-30 
12-3500 

94-00 
4760  
6000

Browary
Alpiny
Borg u. Hiil.
Poidi Hiitteo
Prager Eisen
R/ma
Skods
Siersza
Silesia
Zieleniewski
Apollo
Nafta
Schodnica
Rakszawa
Bank Małop.
Fanto
Karpaty
Galicja

n o -c o
23 65 

678-00 
126-75 
317 50 

8T45 
306-25 

12 75 
4-85 

30 1 0  
3825 
28-00 
10-00

0-15
0-95 
3-41 

23 00

groch */2 Victoria . . . .
groch polny . . . . . .
bobik . . . . . . . . .
wyka c z a r n a .......................
wyka sza ra ............................
siano słodkie pras. . .  . 
słoma prasowana . . . .
hreczka . . .......................
l e n ..........................................
łubin n ie b ie s k i ...................
rzepak ozimy ex 1929 , .
otręby ż y tn ie .......................
otręby p s z e n n e ...................
kasza hreczana 50%  poł. ,
kasza jaglana.......................
kasza jęczmienna . . . .
pęcak .....................................
proso kraj. . . . . . . .

40’— 
23-75 
21-25 
19 00

6-00
4-50

23-50
00-00

7-50 
10-50 
45 —

45-—
25-75
22-25
20-00

7-00
5 - -

24-50
uo-oo

8 00 
n - ~
4700

oo-ou oo-oo

Berlin
Budapeszt
Bukareszt
Kopenhaga

GIEŁD A W IEDEŃSKA.
Wiedeń, 26 czerwca 1930 

168"51'00 Czerniowce 15-50
123"74"00 Austr. kol. p 38"05

4 '1907  Goleszów 238'00
189'15 Cement 83"00

Ostatnie wiadomości 
giełdowe.

GIEŁD A LW O W SK A.

L w ó w , 27  czerwca. 

N a  Giełdzie akcyjnej bez transakcji .

GIEŁD A Z B O ŻO W A .

L w ó w ,  27 czerwca.

N a  Giełdzie zbożowej zw yżk u ją  mąka 
otręby.

GIEŁDA W A R SZA W SK A .

Warszawa, 25 czerwca 1930 
Bank Dysk.
Bank Handl.
Zw. Sp. Zar.
Bank Polsk 
Dąbrowa 
Siła i światło 
Spiess 
Warsz. cuk.
Węgiel 
Cegielski 
Lilpop Rau 
Bank Zachód.
Firlej

4°/n pożyczka inwestycyjna 111 "50 
5 %  pożyczka dolarowa 64 00 
5 %  pożyczka konwersyjną 55*50 
5 %  pożyczka kolejowa 1920 102"50 
6%  pożyczka dolarowa 1920 76’—
7 %  pożyczka stabilizacyjna 87' —
10% pożyczka kolejowa stabilizacyjna 55 75 
8D/u listy zastawne Banku Gosp. Kraj. 94"00 
8 %  listy zastawne Banku Rolnego 94 00 
8 %  oblig Banku G osp. Kraj. 94"0C

GIEŁD A W A R SZA W SK A .
Warszawa, 25 czerwca 1930

116-00 Modrzejów !0'50
110 00 Ostrowiec B. 5 5 0 0

72 50 Starachowice 16-25
168-25 Syndyk, rola. 10-00
50-00 Zieleniewski 5 3 0 0
83-00 Zawiercie 10 50

1 0 1 -co Haberbusch 105-00
3T25 Borkowski 05-00
45-00 Bank Małop 27-00
4600 Siersza d. 29-50
2500 Rudzki 18 50
73-00 Spirytus 2300
30 00 W ysoka 235-25

Dolary St. Zj
Belgja
Kopenhaga
Nowy Jork
Berlin
Praga
Sztokholm
W łochy

. 8-8.8-05 
124-5000 
233-7500 

8-91-01 
212-72-00 
26-4600 

239-72-00 
46-74-00

Franki fr. 
Holandja 
Londyn 
Paryż 
Bukareszt 
Szwajcarja 

ledeń 
Gdańsk (of.)

34 92-25 
358-60-05 

43-35-00 
35C3C5 

5-30-C0 
172-93 05 
125-7000 

173-00

P O W IA T O W Y  Z A R Z A D  D R O 
G O W Y  —  L W Ó W .

L. 12 6 3/ 19 .

O G Ł O S Z E N IE  P R Z E T A R G U .
P o w iato w y  Zarząd D ro g o w y  we 

L w o w ie  ogłasza przetarg na dostawę 
363 nr' tłucznia z k u ła k ó w  z rzeki 
Strwiąża w Starzawie lub też z kuła
k ó w  deiatyńskich do b u d o w y  b ruku 
na drodze 9/S L w ó w  - Strzelbice za 
rogatką gródecką a nadto na dostawę 
532 m 3 piasku czystego do tych  r o 
bót.

O fe rty  wnosić należy do P ow iato
wego Zarządu D rogow ego  we L w ow ie ,

ul. M ochnackiego 4 w  terminie do  
dnia 3 lipca br. do godz. 10  rano, 
poczem nastąpi otwarcie ofert.

Inform acji co do w a ru n k ó w  i ter
minu dostaw y udziela Zarząd.

D o  o ferty  należy dołączyć wadjum  
w wysokości 5% oferowanej ceny.

W e Lw ow ie , dnia 26 czerwca 1930.

K ierow n ik  Pow iatow ego Zarządu 
D rogow ego :

Inż. K .  Pielech mp.

Starosta:
Cz. Eckhardt, mp.

HALLO! HALLO!
G d y  już jesteście zdecydowani na 
kupno radioodbiornika, a nie w ie
cie jaki by łb y  dla Was Szanowni 
C zyte ln icy  najodpowiedniejszy < 
najlepszy,  to pozwalam y sobie 

przypom nieć  W am, iż ty lk o

R A D I O

“

( W S Z E C H Ś W I A T O W E J  M A R K I )

T ró jk a  Philipsa posiada specjalnie staranny dobór części składowych, oraz w y b ó r  sz--  
matu dokładnie w ypróbow anego, gwarantującego zupełnie pewne w ynik i .  O doiornik  ten 
posiada znakom itą  selektywność, silę i czystość głosu. T r ó jk a  Philipsa niema sobie r ó w 
nych wśród 3 -lam powych odbiorn ików, przewyższa wiele aparatów o większej ilości 
lamp. T ró jk a  Philipsa ma zastosowane lam py t. zw. złotej  serji nasc. A 425, A . 409, 
oraz B. 443, głośnikowa. O dbiornik  ten można również stosować jsn c  wzmacniacz 
muzyki z p łyt  gram ofonow ych . O dbiornik  ten jest z m o n to w an y  w  eleganckiej skrzynce 
metalowej (patrz rysunek). Cena za kom plet według następującego kosztorysu : 1 odbior
nik „ T r ó jk a  Phil ipsa", 3 lam py Philipsa, 1 głośnik Philipsa nr, 2016 ,  razem zł. 359.— , 
1 akumulator  4-volt .  zf. 35 .— , 1 baterja anodowa „ C e n t r a "  I20-volt .  zł. 24.— , 1 para słu
chawek I-rzędn. jakości  zi. r z .— , kom pletny  materja l na antenę z ’ -8.— , razem zł. 430.  .

C A Ł A  KUKO a-"*A (jrŁ()ŚXIK !
Idealny ten kom plet postanowiliśmy celem udostępnienia szerokim warstwom  społeczeń
stwa. sprzedać r.a nader dogodnych warunkach, bo na 10  rat miesięcznych. Przy  za
mówieniu należy wysiać pierwszą ratę w  kwocie  zł. 45.— , oraz za koszta przesyłki 
i opakowania zł. 15 .— , razem zł. 60.— . Pozostałą zaś sumę rozkładam y na 9 rat 
miesięcznych po zł. 45.— . Do każdego odbiornika złączoną jest kilkuletnia  gwarancja  
oraz ilustrowana broszura (w yd aw nictw o  Philipsa), w  której na 20 stronicach są 
szczegółowo podane wskazówki,  dotyczące sposobu zakładania anteny i uruchomienia. 
Zamówienia na powyższych warunkach przy jm uje  i w ykonuje  dla P. T .  Urzędników 
państwowych, oraz dla osób p ryw atn ych  zasługujących na kredyt, do wszystkich 
miejscowości Rzeczypospolitej ,  f irm a „ U N I W E R S A Ł "  we Lwowie,  p rz y  ul. Kołłątaja 
1-3 .  (teł. 74-80). (Za całość towaru w drodze f irm a odpowiada). Korzysta jcie  zatem z tak 
korzystnej oferty ,  tembardziej,  że o feru jem y W am  kom plet znanej wszechświatowej sławy 

f irm y Philipsa. Z w ra c a m y  uwagę na adres:

M i l  RASJOTECHIUtZNE ..ONIWERSAL*' LWfiW. K O i l t M  3. Telefon 74-80.
U W A G A  ! Na żądanie sprzedajemy odbiornik bez akcesorji.

K O N C E S . B IU R O  Pośrednictwa kup
na i sprzedaży nieruchomości w  
Drohobyczu, ul. Piłsudskiego 2, p o 
średniczy w kupnie i sprzedaży nie
ruchomości wszelkiego rodzaju w 
całej Polsce. 6 2 13 -6

Z G U B IO N E  D O K U M E N T A .

U N I E W A Ż N I A M  zagubioną książeczkę w o j
skową, wydana przez P. K. U. G rod no  na. 
nazwisko Stanisław Prawda, Szkoła Poli
cyjna Mosty Wielkie. 6 175 -3

(Przedruk wzbroniony.)

ANASTAZJA DREWNOWSKA 1)

Błękitny Packard.
I.

B v ł  gorący dzień sierpniowy. N a d  
nieruchom em zwierciadłem m orza  w i
siała intensywnie niebieska kopuła nie
ba. przyćm iona na skraju h oryzontu  
bładawemi oparami. Słońce piekło nie- 
litościwie, powietrze było duszne, jak 
przed burzą, a piasek rozpalony do b ia
łości. Szeroka plaża rozbrzmiewała 
skom plikow aną w rzaw ą niepokoju, w e
sołości i pracy. N iepokoil i  się rybacy , 
przew idujący w yb uch  burzy, weselili 
letnicy, używ ający  ciepła i pogody, 
p o krzykiw ali  robotnicy , zajęci przy  
budowie dw óch drewnianych will, 
k tó rych  fundam enty w yrosły  na skraju 
pastwiska, graniczącego z plażą. Z jazd  
tego iata by ł niezwykle liczny. Pogoda 
dopisywała już od dłuższego czasu, co- 
praw da ku utrapieniu ro ln ikow , ale 
zato ku radości wesołej, warszawskiej 
młodzieży, spragnionej ruchu, w ody, 
powietrza i słońca.

W śród barw nego tłumu, używ ają 
cego tych  rozkoszy na rozżarzonym , 
rozm igotanym  piasku, w yróżn ia ły  się 
dwie przedstawicielki płci pięknej, u- 

ane niezw ykle efektow nie i k o loro

wo. Niższa  z nich, ładnie zbudow ana 
brunetka, miała na sobie m ocno o- 
szczędny kostjum  z płomiennie czer
wonego jedwabnego trykotu , p rz y b ra 
nego zlotemi paciorkami, mieniącemi 
się w słońcu, niby brylanty . D ruga, 
dość w ysoka, szczupła zgrabna blon
dynka  z k ró tk o  obciętemi popielatcnti 
włosami, wyglądała  zdaleka jak k aw a
łek tęczy. Obie b y ły  młode, wesołe i 
uderzająco swobodne.

—  Słuchaj, A lu  —  rzekła b lo n d yn 
ka —  słyszałam dziś coś zabawnego. 
M ówię ci, boki zryw ać. Podobno pan 
Janusz miał się w yraz ić  do twojej ciot
ki, że ubierasz się, jak kabaretówka. 
D obre , co? H a, ha, ha!

I w ybuchnęla  ostentacyjnie p ro w o 
k acy jn ym  śmiechem, jak zwykle , gd y  
mogła liczyć na galerję.

A la  przystanęła. Je j  nieregularna, 
ciemna tw a rz ycz k a  o wielkich nie
bieskich oczach okry ła  się rumieńcem 
gniewu. Zacisnęła ręce.

— Osioł! C o  jemu do tego, jak ja się 
ubieram ? A  ch oćb ym  nawet chodziła 
bez ubrania, to co z tego? C z y  on ma 
praw o ptaw ić mi m o ra ły?  N ie  jest 
moim  narzeczonym  i nie stara się za
służyć na to, żebym  go mogła przyjąć. 
W y c h o w a li  go w  jakichś staroświe
ckich pojęciach o cnocie, godności k o 
biecej, poczuciu w styd u  i t. p. nonsen
sach i teraz ja mam za to płacić. W ięc

dlaczegóż mu się podobam, taka, jaka 
jestem? C iekaw a jestem, czyby  tak za 
mną w arjow ał, gd ybym  nosiła stroje 
podług jego przepisów, długie, luźne, 
fałdziste, przyzw oite , z rękawami, ko ł
nierzami i innemi kropnościam i?  M o 
ja kochana, m inęły czasy naszych ba
bek 1 matek, k iedy kobiety  musiały 
chować urodę w  pokrow cu. Dziś chce
m y żyć tak jak ż y ły  G reczyn ki ,  cieszyć 
się własnem pięknem, młodością i ż y 
ciem...

Zadyszała się 1 urwała. Poruszony 
przez przyjaciółkę temat wpraw iał ją 
zawsze w  gniew/te uniesienie, tern 
gwałtowniejsze, że interesowne. Popa
trzy ła  na tęczow y kostjum.

—  A  tobie nigdy się od niego nie 
dostało?

—  Owszem, ale ja sobie z tego nic 
nie robię. G d y b y  mi aa  nim zależało, 
m ożebym  się liczyła z jego opinjami.

—  Słuchaj, R ys iu , mogłabyś raz 
dać pokój tym  id jotyzm om . Zależało, 
zależało!.. . C z y  ty rozumiesz, że im j_- 
stem oporniejsza, tern bardziej m u na 
mnie zależy? Ja  mam nos i wiem, jak 
postępować z mężczyznam i. N ic  tak 
nie podsyca miłości, jak kokieterja w 
połączeniu z mądrą rezerwa i graniem 
urażonej miłości własnej. N ie cb b vm  
ja ty lko  zmieniła metodę i stała się po
tulna, cicha, skrom na i bezpretensjonal 
na, zobaczyłabyś! Oni wszyscy tacy.

W  teorji deklamują o kobietach szla
chetnych, dobrych, szanujących się, a 
w  praktyce w arjują  za nieszlachetne- 
mi, przewrotnemi, nie szanującemu 
się... A  szlachetne westalki osiadają na 
koszu. Jeżeli k tó ry  powie, że nigdy nie 
ożeniłby się z kokietką, to możesz być 
pewna, że właśnie ożeni się z najwięk
szą wietrznicą, jaką znajdzie.

R ysia  pokiwała płową czupryną.
— Zasadniczo masz rację, ale zaw 

sze trzeba być do pewnego stopnia o- 
strożną. Jam isz jest w y ją tk o w o  dobra 
partja i ja na tw ojem  miejscu...

—  N a  mojem miejscu jużbyś go  
wypuściła Z potrzasku. M oja  kochana, 
m ów ię ci, nie ucz mnie rozumu. P ro 
wadzę go na sznurku od pięciu lat i 
czy choć na chwilę załamał się w  swo- 
jem uwielbieniu? C hodzi za mną jak 
tresowany niedźwiedź i jeżeli czasami 
ukąsi, to potem tak za to pokutuje, żc 
moje akcje jeszcze bardziej idą w  górę.

— N nno, może —  odparła z pew- 
nem powątpiewaniem  R ys ia  —  ty  masz 
duże powodzenie, a ja stosunkowo sła
be, a ponieważ niema m iędzy nami u- 
derzającej różnicy  w  urodzie więc 
widocznie twoje rezultaty należy 
przypisyw ać metodzie. Szczęśliwa je
steś...

C . d. n.

kronice, repertuarze, na stronach tekstowych, w dziale gospodarczym 1 paski ua stronicach tekstowych 60 g r .; po kronice 50 gr. na 1-szej (pod nagłówkiem) *0  gr. 
drobna ogłoszenia za słowo 10 gr,| drobne ogłoszenia kupno i sprzedaż za słowo 15 *T. Cała stroua: ogłoszeniowa 400 zł„ tekstowa 600 zł., pierwsza (pod nagłówkiem) 80*/ if,

Ogłoszenia ta b e la ry cz n e  cyfrowe 50%, zamiejscowe 30% drożs-e.

m ilim e tro w y  1 szp a lto w y  kolumny 8 lamowej w ogłoszeniach zwykłych (za tekstem) 1 5  gr. | za 1 wiersz milimetrowy 1 szpaltowy kolumny 4 łamowej w nadasłaCam

~  .Drukarnia Polska , Lw ów , ul. Chorążczyzny 17- telefon 29 -19 , pod zarządem W ładysława Gcrmana. Należytość pocztowa opłacona ryczałtem?!


